
Delegacja ZSRR 
opuściła Polskę

Razem, młodzi przyjaciele!.,

mZTANDAk  
MŁODYCH

O R G A N  Z A R Z Ą D U  G Ł O W N E G

N r 100 (1550) B Warszawa, czwartek 28 kwietnia 1955 r. Cena 20 gr

Dotarła do nas Przedfestiwalowa Sztafeta Pokoju i Przyjaźni

Młodzież ZPO we Wrocławiu 
odpowiada na wezwanie

spółdzielni produkcyjnej w Wilamowej

Połączone plenum 
l l  i ZW ZMP

w Łodzi

roto: CAF

Yt dni« 29 hm. w godzinach porannych opuściła Warszawę, 
«rtająę. s)ę w drożę powrotną (ło Moskwy, delegacja Rządu 
*SRR, która na zaproszenie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej I Rządu PRL bawiła w Polsce 
na uroczystościach związanych z 10 rocznicą podpisania poi 
sko - radzieckiego układu o przyjaźni, pomocy wzajemnej 
t współpracy powojennej: przewodniczący delegacji, Pierwszy 
Sekretarz KC KPZR — Nikita Chruszczów oraz członkowie de­
legacji: Marszałek Związku Radzieckiego, zastępca ministra 
Obrony Narodowe! ZSRR — Iwan Koniew, Sekretarz, KC Ko­
munistycznej Partii Ukrainy — Olga Iwaszczenko, poeta biało 
ruski — Maksym Tank oraz Prezes Akademii Nauk 
sklej SRR — .1 ozu as Matulis.
Na lotn isku Okecte w War* I w! 1 członkom delegacji — 

f  za w ie delegację Rządu ZSRR • dzieci ze szkól stołecznych wrę 
zegnali: 1 Sekretarz KC PZPR . czyły w iązanki kw ia tów  (na
— Bolesław' B ierut, członkowie I zdjęciu u góry).
Biura Politycznego KC P Z P R ,:---------------------------------------------------
Przewodniczący Rady Państwa |
— Aleksander Zawadzki, P re - ’ 
zes Rady M in is trów  — Józef 
Cyrankiew icz, 1 zastępca Pre 
zesa Rady M in is trów  — Zenon 
Nowak, wiceprezes Rady M i­
nistrów’ 1 m in ister Obrony Na­
rodowej, Marszalek Polski —
Konstanty Rokossowski. - sekre­
tarz KĆ PZPR — Edward 
Ochab, sekretarz KC PZPR. 
zastępca Przewodniczącego Ra­
dy Państwa —- Franciszek M a­
zur, członkowie Rządu, przed 
stawiciele Wojska Polskiego, 
przedstawiciele władz naczel­
nych stronn ictw  politycznych i 
organizacji społecznych.

Na lotn isko licznie przybyły 
poczty sztandarowe PZPR, 
s tronn ic tw  politycznych t orga­
nizacji społecznych oraz dele­
gacje ludności stolicy.

1 Sekretarz KC PZPR — Bo­
lesław B ierut oraz przewodni­
czący delegacji Rządu ZSRR.
Pierwszy Sekretarz KC KPZR
— N ik ita  Chruszczów wygłosili 
przemówienia, przyjęte przez 
zebranych w ie lokro tnym i ok la­
skami i owacjami.

Przed odlotem przewodniczą­
cemu delegacji Rządu ZSRR.
Pierwszemu Sekretarzowi KC 
KPZR — N ik ic ie  Chruszczowo-

Drodzy Towarzysze! | gdy do pracy s taw ił się cały
Chętnie opowiem y wam ó I zespól, młodzież wykonała plan 

przygotowaniach naszej m ło- i dzienny w  143 proc. 
dzieży do V Światowego Festi- j Tow. K w io tek razem z ak ty- 
waiu Młodzieży i Studentów w \ "'em  zetempowskim koła nie- 
Warszawie. Zaczniemy od i ustannie dba o wysoki poziom 
stwierdzenia, że przedfestiwfalo- j zawodowy każdej pracowniezki, 
wa praca naszej młodzieży roz- w  lu tym  na taśmie tow. K w io t- 
wl.ja się dopiero od niedawna ! j5“  rozpoczęła pracę nowa ko-
i nie mamy jeszcze na tym  po­
lu zbyt w ie lk ich  osiągnięć.!

W zakładach naszych współ­
zawodniczą ze sobą cztery ta­
śmy młodzieżowe. Najlepszą z 
nich jest taśma im. „22 L ipca“ 
kierowana przez brygadzistę 
Józefa K w iotka.

Interesuje was zapewne, skąd 
biorą się dobre w y n ik i m ło­
dzieży pracującej na te j taśmie. 
Otóż tow. K w io tek nauczył k a i- 

Litew- j dą szwaczkę-maszyniarkę w y­
konywać 4—5 operacji (dotych­
czas każda w ykonyw ała jedną 
operację), prócz tego nauczył on 
ręczne szwaczki pracować na 
maszynach. Dawniej w czasie 
nieobecności dwóch, trzech pra­
cownic na taśmie powstawały 
zatory. Kolejnych operacji nie 
m ia ł kto wykonywać, wskutek 
czego taśma pracowała n ieryt- 
micznie, często nie w ykonywała 
dziennych i dekadowych pla­
nów. Jak jest obecnie — niech 
powie o tym zdarzenie, które 
m iało miejsce przed k ilkuna ­
stoma dniam i. W brygadzie 
t, w. K w io tka  zachorowało k i l­
ka dziewcząt. Przez k ilka  dni 
taśma była zdekompletowana. 
Jednakże dzięki opanowaniu 
przez pozostałe pracowniezki 

| wszystkich operacji, taśma za­
ledwie w k ilk u  procentach nie 

W dniu,

ŁÓDŹ (kor. wl.). 26 bm. w
Łodzi obradowało połączone ple­
num Żarz. Łódzkiego i Żarz.
Wojewódzkiego ZMP, które o- 
m ow iło współdziałanie oby­
dwóch Instancji w pracy na 
wsi.- (m. c ) 1 mogła wykonać planu.

Młodzi artyści 
radzieccy

przybędą do Warszawy
Przebywając? w Lublinie 

członkowie delegacji młodzieży 
radzieckiej zwiedzili fabrykę 
Samochodów Ciężarowych im 
Bolesława Bieruta oraz Kraś­
nicką fabrykę Wyrobów Meta­
lowych, serdecznie podejmowa­
ni przez robotników tych Za­
kładów. W Domu Kultury w 
K raśn iku odbyło się spotkanie 
delegacji z miejscową młodzie­
żą.

Członkowie delegacji odwie­
dz ili również Zakład F izyki 1 
Chemii UMCS i odbyli ser­
deczne spotkanie z młodzieżą 
studencką Lublina.

26 brn. delegacja młodzieży 
radzieckiej opuściła Lublin .

Część delegacji młodzieży ra­
dzieckiej, z przewodniczącym 
Antyfaszystowskiego Kom itetu 
Młodzieży Radzieckiej — S. 
Romanowskim na czele, żegna­
na przez sekretarza Zarządu 
Głównego ZM P L- Jancz.aka, 
przewodniczącego Woj. Żarz 
ZM P cz. P ie trzyka i licznych 
Przedstawicieli młodzieży Lu- 
belszczyznc. udała się w drogę 
powrotną ,j0 ZSRR.

Pozostała część delegacji, w 
sk! .d które j wchodzą młodzi 
a r ” .-ci radzieccy — udała sit 
dc Warszawy.

Apel polskiej repíezeniaeji na VIII Wyścig Pokoju
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Do
miłośników kolarstwa, 
uaestników Zetempowskkh 
Kokrskkh Ruidów i Wyścigów Pokoju

Za k ilka  dni wyruszamy na V IU  Międzynarodowy W y­
ścig Pokoju. W czasie, gdy my na trasie od Pragi do W ar­
szawy bronić będziemy barw naszego kra ju , Wy będziecie 
startować w Zetempowskich Kolarskich Raidarh i W yści­
gach Pokoju, solidaryzując się w ten sposób z hasłami, pod 
k tórym i przebiega nasz W ie lk i Wyścig.

Zachęcamy Was do masowego udziału w tych imprezach. 
Mv również naszą karierę kolarską rozpoczynaliśmy od star­
tów w podobnych imprezach. Jesteśmy przekonani, że spo­
śród Was — uczestników Zetempowskich Kolarskich Ra idów 
i Wyścigów Pokoju wyrosną setki kolarzy — przyszłych re­
prezentantów naszej Ludow e j'  Ojczyzny.

Świadomość tego. że w całej Polsce setki tysięcy chłop­
ców i dziewcząt dla uczczenia Wyścigu Pokoju startu je 
w imprezach kolarskich, zdopinguje jeszcze bardziej naszą 
drużynę do w y trw a łe j i zaciętej w a lk i o czołowe miejsce 
w punktac ji zespołowej i  indyw idualne j.

Królak.
dacz.

K lab iński, Grabowski, W ilczewski, Lasak, Chwien-

leżanka -— M arysia Józwiak. 
Tow. K w io tek i zetempówka 
Helena Mucha zaopiekowali się 
nią, uczyli ją  szybkiego szycia, 
pcmagali w zorganizowaniu
pracy. W k ró tk im  czasie tow. 
Jóżw iak w peini opanowała 
pracę szwaezki-maszyniarki. Po­
dobnie przy pomocy ko lektyw u 
inna koleżanka — Anna Pytel 
nauczyła się dobrze szyć rta 
maszynie.

Trzeba jeszcze dodać, że ta­
śma młodzieżowa im. „22 L ip ­
ca“  wykonała I gatunku 99,9 
proc. i z likw idow a ła  do m in i­
mum poprawki. Do lik w id a c ji 
braków przyczyniła się ogrom ­
nie tzw. „kon tro la  społeczna“ . 
Polega ona na tym, że kolejna 
pracowniczka nie przy jm uje  od 
swej koleżanki źle wykonanej 
sztuki.

Znacznie gorzej wygląda pra­
ca taśmy im. Olega Koszewoja, 
choć i tam organizacja z.etem- 
powska pomaga w pracy słab­
szym koleżankom. Zespół ten 
ine został dotychczas dostatecz­
nie przeszkolony, nie b ije  się o 
oszczędność, ma poważne ilo- 

j ści poprawek, k tóre zm nie j- 
1 s?8.ią wydajność pracy. W inę 
j za ten stan ponosi również Za­

rząd Zakładowy ZM P, k tó ry  
dotychczas niedostatecznie zaj- 

| mowa), się pracą i trudnościam i 
tej młodzieży. Dopiero obecnie 
sprawie te j taśmy i  innych 
pracujących n ierytm lczn ie  taśm 
Zarząd Zakładow y ZM P po­
święca znacznie w ięcej uwa­
gi. O statn io towarzysze z 
ZZ ZM P zw rócili się do bryga-

Czynem witamy j 
święto I-majowe 

i Festiwal
Załoga Zakładów Przemysłu 

Drzewnego w Skwierzynie czy- i 
nem 1 w ita  V Festiwal i św ięto) 
klasy robotniczej. Stolarz Leon | 
B artkow iak pracuje nad wyko- ! 
naniem trzech ponadplanowych 
szaf, Kub iak — pięciu szaf, k a -  j 
roł Bartkow iak — pięciu par j 
łóżek, Dubiński—czterech szaf, 
P lura — trzech szaf.

HUBERT M AM YS  
przew odn iczący  ko ła  Z M P

śk
Członkowie koła ZM P przy 

PGR Brzeźnica podjęli k ilka 
zobowiązań zespołowych i in ­
dyw idualnych. Pracować będą 
oni tak, ażeby pomimo nie- . 
sprzyjających warunków  atino- j 
sferycznych wszystkie prace 
siewne zakończyć w  terminie.

K A Z IM IE R Z  ZA W A D ZK I 
p rzew o d n iczą cy  k o ła  ZM P

-śr
Realizując zobowiązania 1-szo 

majowe uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w Mysłowi­
cach zebrali 60 ton złomu że­
laznego i 250 kg złomu metal) 
kolórowiych, dzięki czemu zdo­
byli pierwsze miejsce w  okrę­
gu m ysiow ick im  i  proporzec 
przechodni.

AN TO N I K R ZY K A W 8K I

dy tow. K w io tka , aby kilka 
pracowniczek tego zespołu zba­
dało pracę złych taśm i podzie­
liło  się 7. pracującą na nich 
młodzieżą swym i uwagami i do­
świadczeniami.

W zakładach naszych Istnie­
je zespół dramatyczny. Przygo­
towuje on na Festiwal sztukę 
pt. „Ludzie z różnych sfer“ . 
W elim inacjach powiatowych 
zespól nasz zajął pierwsze 
miejsce. Również nowopowsta­
ły  przy zakładzie chór przygo­
towuje na Festiwal piosenki 
różnych narodów.

Drodzy Towarzysze z kopal­
ni tm. M. Thoreza w Wałbrzy­
chu 1 Technikum Rolniczego 
w Karolewie, woj. olsztyńskie! 
Przekazujemy Wam Przedfestl- 
walową Sztafetę Pokoju 1 Przy­
jaźni. Na lamach „Sztandaru 
Młodych" podzielcie się swymi 
wynikami w  pracy przedfestt-
walowej.

W Imieniu młodzieży
Zarząd Zakładowy ZM P  
A. BAŁA, J. SZTOBRYN, 

M. RADW AŃSKA

A  w ię c
w środę

4 MAJA BE.
GODZINA 17.00

W  H A L I

„G W A R D II”

spotkamy się
N A

WIELKIEJ
IMPREZIE

Z OKAZJI

S -L E C IA
Sztandaru
młodych
Bilety (tylko na zblo- 

zamówienia za­
rządów ZMP) do naby­
cia —  w cenie zł 5 —  
w Dziale Łqcznoścl z 
Czytelnikami „Sztandar 
Młodych", ul. Wspólna 
61. Telefon: 8-52-71 
wewn. 5.

rowe

Zw. Radziecki zgadza się
na spotkanie ambasadorów 

czterech mocarstw
w kwestii austriackiej

MOSKW A. Agencja TASS donosi:
Dnia 22 kwietnia rząd USA 

nadesłał rządowi ZSRR notę 
następującej treści:

■— Rząd Stanów Zjednoczo­
nych, konsultu jąc się z rządami 
angielskim  i francuskim , rozpa­
trzy ł notę rządu radzieckiego z 
dn ia 19 kw ie tn ia , proponującą 
zwołanie konferencji m in is trów  
spraw zagranicznych Stanów 
Zjednoczonych, Zjednoczonego 
Królestwa, F rancji i Związku 
Radzieckiego z udziałem przed­
staw ic ie li A us trii dla rozpatrze­
nia  sprawy zawarcia trak ta tu  
państwowego o przywrócenie 
niezależnej i demokratycznej 
A u s tr ii oraz dla podpisania tego 
trakta tu .

się

Rząd Stanów Zjednoczonych 
przy jm uje  z aprobatą pogląd 
rządu radzieckiego, że w  obec­
nej c h w ili istnieje możność za­
warcia trak ta tu  państwowego z 
Austrią. Weźmie on chętnie u- 
dział w  m ożliw ie  najbliższym  
czasie w  spotkaniu m inistrów ’ 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw z udziałem przedsta­
w ic ie li A u s tr ii d la  podpisania 
trak ta tu .

Z in fo rm acji, które otrzym ał 
rząd USA w  sprawie rokowań 
między austriackim i i radziecki­
m i m in is tram i w  M oskw ie w y ­
n ika jednak, że należy jeszcze 
dokonać pewmej pracy przygo­
towawczej. Przypom inając tró j­
stronną deklarację z dnia 5 
kw ie tn ia  proponuje on, by am­
basadorowie czterech mocarstw 
w  W iedniu spotkali się w  n a j­
bliższym czasie z udziałem 
przedstaw icie li A us trii, ażeby 
przestudiować w y n ik i rokowań 
w  M oskwie i osiągnąć nieod- 
zowne porozumienie w  celu jak 
najrychlejszego podpisania tra k ­
tatu państwowego przez m in i­
strów: spraw zagranicznych.
Proponuje on więc, ażeby am­
basadorowie, w raz z przedsta

w icie lam i A us trii, spotkali 
w  W iedniu dnia 2 maja br.

Po zakończeniu niezbędnych 
przygotowań trzeba będzie nie­
zwłocznie wyznaczyć najbliższy 
praktycznie m ożliwy te rm in  
spotkania m in is trów  spraw» za­
granicznych i podpisania trak ­
tatu.

Noty analogicznej treści na­
deszły także od rządów W ie lk ie j 
B ry tan ii i Francji.
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Mówi huta im. Lenina

N A R A D A  
AKTYWU ZMP 

POMORZA
BYDGOSZCZ (kor. w !) Od­

była się tu 26 bm wojewódzka 
narada aktyw u ZMP poświę­
coną przygotowaniom do Fe­
stiwalu,

W dyskusji nad referatem 
zabrało glos ponad 20 uczest­
n ików  narady Podkreślono nie­
dostateczny udział w przygoto­
waniach do Festiwalu zarzą­
dów’ m iejskich i powiatowych 
ZMP.

Narada om ówiła drogi po- 
$ iaw y te j s> tuacji. (J, N )

I I  marten
przed pierwszym 
spustem stall

w  dniu 26 hm. w godzi-
a.cli popołudniowych roz­
poczęto się ładowanie II 
Meca martenowskiego sta­
lowni huty im. Uenina 
pierwszymi materiałami 
wsadowymi. Jest to ju* o- 
statnla czynność przed 
spustem stali, który zapo­
czątkuje normalną jego 
eksploatację.

~m~Wr

Staiownicy obsługujący 
iłerwszy piec martenow- 
•ikł huty 26 hm. dokonali 
setnego od chwili urucho­
mienia wytopu stali. Dzię­
ki poważnemu skróceniu 
okresu wytopu i lepszej 
organizacji pracy załoga 
pierwszego martena za­
meldowała o wykonaniu 
swego 1-majowego zobo­
wiązania wytapiając ponad 
pian 1800 ton stali n»j- 
wyższej jakości.

25 tys. zebrań w kampanii
sprawozda wszo -  wyborczej ZMP

W całym kraju odbyło się już 25 tys. zebrań sprawoz­
dawczo - wyborczych w kolach ZMP. W czasie tyrh zebrań 
młodzież żywo omawia sposoby ulepszenia pracy organizacji 
7etempow sklej i dokonuje wyboru nowych zarządów kól. 
W dyskusjach młodzież poświęca bardzo dużo uwagi przygoto­
waniom do V Światowego festiwalu Młodzieży | Studentów.
Najlep ie j kampania sprawczym  w Żyrardowskich Zakla--

Rószarniczych. Zarząd ko-

Siewy
n a

Podhalu
Na ttokach górskich le iy  

jeszcze śnieg, ale w  w ie lu  
dolinach ziemia dostatecz­
nie ju t  wyschła i  nagrzała 
się. Spółdzielcy z Jaw orzy­
ny w pow. Nowy Sącz roz­
poczynają, w iosenny siew.

Spółdzielca Marek Szcza­
w ińsk i (na zdjęciu u góry) 
przy wysiewie nawozgw  
sztucznych.

jM tm

Ä v .

spra |
wozdawczo - wyborcza przebie j 
ga w województwach: kielec-j 
kim, w rocławskim  j  w arszaw -; 
skim.

Np na zebraniach, które od­
były się ostatnio w woj. k ie-1 
ieckim dużo mówiono o tym  ] 
w ja k i sposób należ.y organizo i 
wać pracę kota. ażeby ućzest- j 
niczyli w niej wszyscy cztonko- | 
w ie oraz jak uczcić zbliżający 
się Festiwal. W czasie kampa | 
n ii sprawozdawczo - wyborczej 
p o d ję to  ogółem ok. 4 tys. zbio 
rowych i indyw idualnych zobo ! 
wiązań, w w yn iku  których za- i 
iesione zostaną dziesiątki ha 
nieużytków, naprawionych zo­
stanie wiele dróg itp.

Na w ielu zebraniach, szcze 
gólnie w kotach, które dotych­
czas pracowały słabo, młodzież 
żąda zasadniczej zmiany stylu 
pracy zetempowskiej, Tak by 
lo  oa zebraniu sprawózdaW

dach
la ograniczył się tam jedynie 
do podsumowania w referacie 
produkcyjnych' osiągnięć m ło­
dzieży, pom ija jąc całkowicie 
nne sprawy związane z pracą 

kota. a przede wszystkim  spra­
wę ud7-alu koła w przygotowa­
niach do Festiwalu — Zdaje­
my sobie sprawę z tego — mó-i 
w ił na zebraniu zetempowiec 
Wiesław Krokocki — że na 
Festiwal pojada najlepsi s p o ­
śród nas. M usimy zrobić 
wszystko, bv cale nasze kolo 
pracowało jak na jlep ie j i by 
każdy zetempowiec osiągał do- ' 
bre wynik) produkcyjne.

W w yn iku  zebrania praca ko- 
i a znacznie się ożywiła. Doi 
sw ietiioy przychodzi obecnie 
coraz więcej młodzieży. Powstał 
'es pól pieśni i tańca k tó ry ’ 
przygotowuje bogaty progi am j 
artystyczny na zbliż ,ące się. 
imprezy festi wałowe.,' T . /

W  pracach wiosennych 
pomaga spółdzielcom zało­

ga kryn ick iego PO M -u  
Przy pomocy maszyn i  
trak to rów  m otna szyhciej

i dokładn ie j obrobić zie­
mię.

Zetempowiec, tra k to rz y ­

sta M ieczysław Pierzchała 
(zdjecie w  kó łku) bronuje  
spółdzielcze po la .„

m . ’ m m
-' v - > 

>*■' <■ -
■ ** *»  -

S u

...1 zaraz rozpocznie siew 
owsa wymieszanego z su- 
perjosfatem  gr anulow a­
nym. W łaśnie opodal siew- 
nika zatrzym ał się pełen 
pękatych w orów  wóz z 

ziarnem  siewnym.

Foto: Z, Matusiak

Dnia 26 bm. rząd radziecki 
przekaz,al ambasadzie S ianów 
Zjednoczonych w  Moskwie nj - 
stępującą notę:

— Rząd ZSRR po tw le rlza  od. 
biór noty rządu Stanów Z jed­
noczonych z 22 kw ietn ia , będą­
cej odpowiedzią na notę rządu 
radzieckiego z 19 kw ie tn ia  nr.

Rząd ZSRR z zadowoleniem 
przy jm uje  do wiadomości, iż 
rząd Stanów Zjednoczonych 
zgodził się wziąć w na jb liż ­
szym czasie udział w konferen­
c ji m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw—ZSRR, 
Stanów Zjednoczonych, A n g lii 

F rancji z udziałem przedsta­
w ic ie li A u s trii w celu zawarcia 
austriackiego trak ta tu  pań - 
stwowego. Rząd ’•adziecki w y­
raża nadzieję, że konferencja 
ta um ożliw i — uwzględniając 
rezu ltaty rokowań ausuuacko- 
radzieckich w M oskwie — <>- 
stateczne uregulowanie kw estii 
austriackie j w  interesie u trw a­
lenia pokoju w  Europie oraz 
przywrócenie w  całej pełni nie­
zawisłości A u s tr ii demokratycz­
nej.

Rząd radziecki nie podziela 
poglądu, że zwołanie konferen­
c ji ambasadorów w W iedniu w  
obecnych warunkach jest na j­
krótszą drogą do osiągnięcia 
niezbędnego porozumienia w 
sprawie A u s trii, ponieważ ist- 

jn ie ją  wszelkie możlivrości, aby 
już w  najb liższym  czasie kwe­
stia ta została rozpatrzona i 
rozwiązana na konferencji m i­
nistrów  spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw z udziałem 
A ustrii. Ponieważ jednak rząd 
Stanów Zjednoczonych sądzi, iż 
taka wstępna konferencja am­
basadorów jest konieczna, aby 
„dokonać pewnej przygotowaw­
czej pracy“ , rząd radziecki go­
tów jest uwzględnić to życzenie 
rządu Stanów Zjednoczonych.

Rząd radziecki wychodzi rów . 
nocześnie z założenia, że skoro 
istn ie je uzgodniony m iędzy 
stronam i p ro jekt trak ta tu  pań­
stwowego w  spraw ie przyw ró­
cenia ' n iezawisłej I dem okra­
tycznej A u s trii, ja k  również 
skoro w  w yn iku  w jm iiany op i­
n ii u jaw n iła  się zgodność po­
glądów stron zainteresowanych 
na sprawę rozw oju A u s tr ii ja - 
kc niezawisłego, pokojowego 
państwa, zadanie konferencji 
ambasadorów polegać będzie 

jna tym , aby zapewnić zwoła- 
¡nie w  najb liższym  czasie kon­
fe re n c ji m in is trów  spraw za­
granicznych czterech m ocarstw 
z udziałem A u s tr ii w  celu omó­
w ienia i podpisania trak ta tu  
państwowego z Austrią.

W zwńązku z powyższym rząd 
radziecki wyraża zgodę, aby 
wspomniane wyżej spotkania 
ambasadorów czterech m o­
carstw  odbyło się w  dn iu  2 ma« 
ju  br, w  W iedniu,

★
Analogiczne noty wystosowa­

ne zostały do ambasad F ranc ji 
i A ng lii,

Tow. JAW ORSKA  

wśród studentów
mmmxmmmmmmmmmumm

Üiíiwérsytetu

WarszawsfcÉgo
Wtorek — to tradycyjny już 

praw ie dzień tygodnia na U n i­
wersytecie W arszawskim, k ie ­
dy młodzież organizuje na swej 
uczelni spotkanie z w yb itnym  
naukowcem, działaczem spo­
łecznym, czy też dyskusje na 
frapujący temat. We wtorek 
26 bm. studenci gościli u sie­
bie przewodniczącą Zarządu 
Głównego ZM P  — Helenę ja ­
worską.

Na spotkanie, którego tema­
tem byia praca aktyw is ty  ZMP 
na wyższej uczelni, licznie 
przybyli, często wprost z w y­
kładów' czy z sem inarium  stu- 

j denci i studentki, członkowie 
(zarządów i grupow i ZMP, kie­
row nicy zespołów artystycz­
nych, młodzież niezorganizowa- 

I na.
Czy w łaściw ie realizujem y 

I wskazania I I  Zjazdu? Jak or- 
j ganizować zebranie kola ZMP,
) które zainteresowałoby m lo- 
| dego człowieka? Co jest wujż-  
| niejsze — treść czy forma ze­

brania? Te i w iele innych pro- 
| blemów codziennej działalności 
organizacji młodzieżowej na 
Uniwersytecie stanow iły przed­
m iot żywiej dyskusji, a raczej 
bezpośredniej rozmowy studen­
tów UW z przewodniczącą ZG 
ZMP. Na pyt arna studentów 
Hctena Jaworska udzielała w y­
czerpujących odpowiedzi, wska­
zywała opierając się na do­
świadczeniach innych organi­
zacji ZM P — jak radzić sobie 
z trudnościam i, jak  je przeła­
mywać.

Na zakoóc7.enie wdeczoru ze­
brana młodzież dziękując za 
przybycie, zgotowała gościowi 
gorącą owację,



ijn %0 znudzenia m c m  
M 3 u lic e , wydeptywane f  

dwa razy dziennie.
Szkoła. I  w  kó łko : polski, 
m atem atyka, h is to ria  i tak  

f  dalej. Potem zadania dortio 
f  we. Na pamięć jakieś cy- 
f  f r y  z geografii gospodar- 
ł  czej. Astronomia. Trzeba 
f  siedzieć i  „ w kuw ać“  pod- 
f  ręcznikowe mądrości. A 
f  przecież św iat jest tak i cie- 
f  kawy. Przeobraża się nie- 
ś m ai co dzień. Wsiąść w po- 
f  ciąg ł  pojechać — gdybyś 
f  było  można.
4 Każdemu p rz y tra fiło  się 
J to zabawne złudzenie: je - 
f  dziesz pociągiem  i  w ydaje  
a ci się, że pociąg stoi. Źa

( jadą m ijane drzewa, domy, 
nawet flegm atyczne krow y  

4 na pastw isku, ty lk o  nie ty.
i  Tak chyba jest z m onoto- r  p r2ystana}. Od k p in k i do kp in - 
f  nią życia szkolnego. Te- J k i, dogadali się. Jeden nawet 
t  z łud ien l?. Bo naprawdę  f  chodził daw n ie j k ilk a  miesię- 

co a - en dowiadu es; się f  c,_. do Drzewnej.

W zw iązku z 10 rocznicą pod­
pisania polsko - radzieckiego  
U kładu o P rzy jaźn i, Pomocy 
W zajem nej i  W spółpracy Powo­
jennej, p rzyby ła  z ZSRR do 
Polski z w izy tą  delegacja m ło ­

dzieży.
Na zdjęciu : P ow itan ie  w  T e­
respolu delegacji m łodzieży ra ­

dzieckiej.
F o to : M o t t l  (C A F)

' SPOTKANIE
no stacji węzłowej

t  c ie ^ s nowego w łaśnie o ś  _  I  ja k  pragną 
‘ arcyciekawych, wspaniało- t  pie wart0> lipa  uumaczyt

ma-a. Nauka } s 4 M ie tkow i, częstując go papie- 
me ty lko  li, prze- f  ro«*m M ietek rn-wu/iie io

zakw itnąć,
id a c h  i im —  « ........  ---------  ‘ - “ S  tłum aczył
podróżą me ,.ylKV w  Vr : r -  r rogém. M ietek oczywiście za 
strzen cle  i  w czas: az do f
zam ierzchłych w ieków.

1 nie jest to podróż ot 4
tak sobie, aby da le j, bez 4 
celu. M łodzieży szkolnej 4 
wystaw iono bardzo obo- 4 
wiązującą delegacje, służ- 4 
bową. Ma dojechać do 4  przyjació ł.

pa lił i oczywiście poczuł s ię : 
nietęgo, a now i 'zna jom i ucie- 1 
szyli się jego wyglądem. Więc 
powiedział, że nie ma czasu. 
A ie  um ów ił się na ju tro . „ l i ­
ry  wał się" do nich kiedy t y ! - ! 
ko mógł. Sądził, ze zn a la z ł!

’ s tac ji „U m iem ". Czy to 4 W szkole dyrekto r zawiado- 
}  daleko? Jak dia kogo. Am - 4 m ił uczniów, że we Wrzeszczu 
4 b itn i i zdoln i m ają spory 4 odbędzie się z lo t przodowników 
4 szmat drogi. Co prawda 4 nauk i i pracy społecznej ze 
f  posługują  się zw ykle  szyb- 4 szkół zawodowych wojewódz- 
4 k im i środkam i lokom ocji. 4 twa gdańskiego. M ietek puścił to 
4 A le nawet i  do na jb liższe j 4 m im o uszu. Janek Salek słu- 
4 stac ji docelowej jest to 4 chał uważnie.

w ie lka  P ^ ró ż ^  z ^ P rzeró i- 4 _  Na ten zi ot na jle.
psi- A le  proporzec dostanie 
przodująca szkoła.

Organizacja zetempowska 
rozpoczęła przygotowania zlo­
towe. Przewertowano dzienniki 

ocenami..
— Sałek

4 nym i przygodami. Żeby 
4 nie być gołosłownym, 4 
4 „Sztandar M łodych“  za- 4 

mieści k ilka  sprawozdań z 4 
różnych etapów te j cie­
kaw ej podróży.

Oto pierwsze sprawozda-

;
:
t
^ drogę.

J

j  ™
J to 

! 1

świecie okazuje się, że nie trze ­
ba czekać przyszłego roku. 

j Przewodnicząca prezydium  zlo­
tu m ów i dobitn ie , że propo­
rzec o trzym u je  Zasadnicza 
Szkoła Drzewna z Kościerzyny. 
Stępień zaczerwieniony idzie 
za dyrektorem  i Janem Sałkiem 
do stołu prezydialnego. Nie zu­
pełnie jeszcze rozumie, ja k  to 
się mogło stać. Przecież M ietek 
nie zdążył z likw idow ać wszy­
stkich niedostatecznych...

H A N N A  K A LTE N B E R G H

4  —  Sałek Mieczysław... raz,nte. A więc wyruszam y w  J dwa trzy  _  pięć n1edostateC7.
4 nych. Czy ten Sałek w  ogóle 
^  się uczy?

' AN Sałek, uczeń Zasadni- j
czej Szkoły Drzewnej w  j Na zlo t pojechali Jan Sałek i
Kościerzynie pochodzi aż 1 Ju lek Stępień. Chodzili po u- 

z Rzeszowskiego. Nie on jeden, dekorowanym  gmachu, podzi- 
K iedyś, zaraz po założeniu szko- j w ia li wystawę prac uczniow- 
ły . dy re k to r w ys ła ł w  rodzinne skich. W kącie było  stoisko ich , . . .  , lT. 
s trony Salka ekipę w erbunko-i szkoły: b ib lioteka, stół, toaleta cIwo-ie k - V*iec l a w sta ję  n 
wą. T rudno bvło żądać

dodaje od siebie, ja k  to on ,,tu 
sam rob i, a tam uważa na b ry ­
gadę". Potem in n i opowiadają, 
ja k  osiągają dobre w y n ik i na­
uczania. Jak podciągają d w ó j­
kow ych uczniów. U brany w  p ię ­
kny  m undur uczeń Szkoły B u ­
dowy O krętów  zachwala książ­
k i, f ilm , teatr.

Przerwa. M łodzież w ysypuje 
się z sali nagabywana przez fo­
togra fów  i dziennikarzy. Przed 
toaletą Sałka dziewczęta z ze­
społów pieśni i  tańca popra­
w ia ją  kostium y.

— U nas też się Sałek pod­
ciągnął, nie, n ie  ten. Ten d ru ­
gi. M ie tek — opowiada Stę­
pień. — W tedy, jakeśm y się

W kopalni ,, W ujek” przed Festiwalem

NASZE RECENZJE

Kaukaskie 
kredowe koło1

i .

W K rakow ie  wystaw iono 
sztukę znakomitą, k tó re j g łów ­
ne k o n flik ty  dotyka ją  bezpośre­
dnio współczesności. Równocze­
śnie zadbano — i to jest po­
wód do w ie lk ie j radości — o 
specyficzną form ę w idow iska 
odróżniającą je od innych 
przedstawień. Formę, która re­
zygnując z wszelkich igraszek 
form alnych ładnostek. jak  na j­
pe łn ie j wyrażając, wspierając, 
akcentując myśl Brechta organ i­
zuje nasze wzruszenia. Obok 
Łaźni w  Łodzi drug i to sygnał, 
że kończy się okres, w  którym  

] tea tr był sztuką łetn ich — je- 
| dynie — wzruszeń.

Poetyckość i prostota oto do-, 
j m inujące cechy przedstawienia. 
Scenografia Andrze ja  Stopki 
p rzy  pomocy dyskre tnych alu­
z ji. sugestywnych skrótów  za­
znacza tło  akc ji. Potężne, roz­
w arte  w rota, mające w  sobie 
coś z góralszczyzny — to jedy­
ny sta ły element. Na ich tle 
po jaw ia s it  np. kawałek dasz­
ka, łóżko. I to wystarcza

w i te j pieśni. Odtąd na rra to r 
zapowiada wydarzenia, opo­
wiada o wewnętrznych waha­
niach osób, kom entu je  akcją 
nie stroniąc przytem  od mo­
ralnego osądzania faktów . T ak 
w ięc pro log potrzebny jest 
przede w szystk im  dla  wprowa­
dzenia chw ytu  „te a tru  w  tea­
trze“ : na sprawy bohaterów 
patrzym y ja kby  oczami ra­
dzieckiego kołchoźnika. Te ko­
mentarze są n iezw ykle trafne, 
a równocześnie nie stanowią 
k ro p k i nad i; dalekie od łopa- 
tologii w iele pozostaw iają oce­
nie widza. Tak wygląda rea li­
zacja postulowanego przez 
Brechta tea tru  epickiego.

3.

W mieście wybucha rew olu­
cja pałacowa. Jedni feudało- 
w ie  w y trąca ją  władzę z rą k  
innych feudałów. G ubernator 
zostaje skrócony o głowę. Jego 
żona — św iata rzekomo nie- 
widząca poza swym  synem 
Miszą, zajęta pakowaniem  stro-

trzęua się liczyć — przeszka­
dzają. A ie  wiele można by zro-

ją  się konni żołnierze, to trz y ­
m ają przed sobą jedynie koń­
skie łby , ja k  La jko n ik . Nie za-

LICZBY
NIERAZ ZAWODZĄ

Tow. Szczybura, przewodni- [ A by wydostać się na G -X 
zący Zarządu Zakładowego j trzeba się po trzech drabinach 

dow iedzie li o zlocie, p rzyc is- ; ZM P przy kopalni „W u je k " [ drapać w  górę szybikiem. W
nęliśm y go do m uru  za te pięć !

a ze

od m iejscowej młodzie­
ży. żeby masowo posia­
da ła zam iłowania sto­
larskie. Chętnych do 
„s to la rk i"  trzeba było  
jeszcze w tedy szukać po 
całym  kra ju .

D yrekto r m a rtw ił się, 
te  ekipa nie jest bardzo 
porad na. Co po tra fi 
zdziałać? Tymczasem w 
ostatn im  dn iu sierpnia z 
pociągu wysiadła groma­
da niewyspanych chło­
paków. P iastowali ku­
fe rk i, uważali — stosow­
nie do wskazówek ma­
tek — na w a lizk i. W ięk­
szość pierwszy raz w  
życiu zawędrowała tak 
daleko. I nie zdawała 
sobie sprawy, że właści­
w a podróż — ciekawa, 
pełna przygód podróż do 
s tac ji „U m iem “  dopiero 
się rozpocznie.

Odtąd każdego roku 
z ja w ia li się bez zapro­
szenia coraz to nowi 
uczniowie z drugiego 
końca Polski. K iedy Sa­
łe k  przeszedł do drugiej 
klasy, przyjechał z n im  razem 
Julek Stępień i Mieczysław 
Sałek. aie nie brat Jana.

przerzuca kopie sprawozdań, j szybiku pada. To daje znać o 
| Rzeczowo podaje liczby. W yn i- j sobie woda, wyciekająca z pęk- 

' ka z nich: w  zw iązku ze świę- in ięć w  podziemnych złożach ka- 
bran iu  i  mówię, że to przez to, ; tem 1 M aja i Festiwalem  od- j m ieni. Na now ootw arte j ścia­

nie oddziału n ierów ny strop — 
a w ięc trudności w pracy. Od­
dział dyszy. W yrzuca raz tra n ­
sporterem węgie l p łynn ie  i

że on chodzi z chuliganam i. | była się pod szybem „Lech ia " 
W yparł się wszystkiego, ale z a - ! ogóinokopalniana masówka za-

~  « » £ ¡ ¡ ¡ £ , ■ 5  a r  a si  oni u radz ili, że m nie nabiją, młodych. Podjęto zobowiązania
M ie tek im  pokazał mnie. 
I  wszystko by ło  już naznaczo­
ne: miejsce i godzina. A le od 
rana tego dnia M ie tek się ko ­
ło mnie kręc ił. To w  um yw aln i, 
to przy śniadaniu. I  nie m ia ł 
śmiałości się odezwać. A  są w 
klasie chłopcy, k tó rym  M ietek 
trochę im ponował i  b y ł z n i- 

| m i b liże j. Jednemu takiem u 
j się zw ie rzy ł, że mnie dziś mają 

„sprać" i  ten mnie uprzedził.]
Ja powiedziałem Sałkow i, to

idące w słusznych kie runkach: 
postępu technicznego, zwiększe­
nia wydajności pracy, oszczęd­
ności, w a lk i z bumelanctwem.

Padają dalsze liczby. M ają 
one ilustrow ać pracę ludzi, k tó ­
rzy w te j c h w ili pod pokojem, 
w k tó rym  siedzimy, gdzieś 300 
i 600 m pod ziemią rea lizu ją  
zobowiązania. Augustyn G ert 
z oddziału G-9 w ykonu je  209 
proc: normy. Ju lian  Nenko 
z G-9 w ykonu je 156 proc. nor­
my. Dziubek, Kućma...

A więc zdawałoby się —
znaczv Jankow i i nigdzie ju ż : wszystko w  porządku! Z obow a- 
tego ‘ dn ia nie wychodziłem  i zania są 1 ■« również liczby, 
sam, ty lk o  z całą gromadą.

| Wieczorem, k iedy była nauka

mówiące o dobrej ich rea lizacji 
a jednak nie wszystko w  po­
rządku. Bo, chociaż od podję-

własna, Sałek — ten M ietek — i cia festiwa lowych zobowiązań 
wcale się nie w ym ig iw a ł, t y lk o ! m:rv;ło Już w iele dni. liczby
usiadł w  kącie ś-wietlicy i roz- umieszczone w  codziennych ra­

portach kopalni alarm ują. Ko

wykonana przez Sałka. Janek j m u." Podszedłem i aku ra t było
tak ie  zadanie: „Jeden pociąg

łoży ł zeszyty. A  Janek Sałek palma idzie pod planem! P raw­
do m nie m ów i: „ Id ź  j  pom óżi da, zaznacza się już  poprawa.

niby to przegląda się w  lu-
Tvlko że nazwisko tak ie ' strZe‘ a w łaściwie sprawcza — Tylko, ze nazwisko takte | _leszcze raz spoj enja forniru.

! ale załoga „W u jk a “  nadal 
w inna jest państwu tysiące 
ton węgla. Oddział G-4, w 

wyrusza ze stacji A, d rug i ze j k tó rym  pracuje najw ięcej m ło-
i -  ———-w j c i i i o  l u i  m i  u .  . ,  ,

sa!?°- j  « . . . .  p otem cofa się zawstydzony.! stacl> B z taką tam  a taką °ych  ma
A  ^ L P ’S K 2 _ ' S ? * S a ‘ ! 9 * » * .  1 T ł W .  P b *  l i -  « r b k o id ,  » ,  godzinę,.,“  On ! ,™ 5  ™Sie do nauki. W krótce na meble j strem. j eszcze k to  zauwazy. 

jego roboty, sprzedawane w  I -
M H D  w  Gdańsku, nabyw cy za­
częli się zapisywać i w o le li 
czekać m iesiącam i niż kupić 
gotowe w yroby innych sto­
la rzy. Zupełn ie ja kby  Jan prze-

Na następnym piętrze fo to ­
grafie uczestników zlotu. O, 
tam zdjęcie Janka z napisem: 
313 procent normy.

niedoboru ponad 
W oddziale G-4.

. . . , „ , , w  k tó rym  pracuje również nie
sam me mógł rozwiązać. A le  j maio mfodych. załoga wykonu je

Z lo t jest jakby spotkaniem

przebył szybciej od innych. E- : czerwono
kspresem.

zasiadają
nakrytych

wokół
stołów.

Zetem pówka z zadartym  nos-
C ałkism  inaczej ten d ru g i! k,iern. p r° si do prezydium przed.

Sałek, M ietek. W arsztaty, k lasy . p ZPR, nauczy
c ie li i kolegów w  czerwonych 
krawatach.i  in te rna t rozmieszczono w  11 j 

domkach. M ie tek nie uwmżai i 
tego za niedogodne. Włócząc j
się między jedenastoma „ f i l ia -  j pornie czytaniem frazesów z

Dyskusja rozpoczyna się o- 
>rnie czytaniem frazesów z 

i "  szkoły poznał chłopaków j karteczek. Aż którem uś nie w y- 
miasta. Zaczepili go, więc starczają pompatyczne słowa i

razem żeśmy ob liczy li, że te 
pociągi się spotkały.

Koniec przerwy. Stępień od­
na jdu je  swoje miejsce obok 
Janka Sałka. Zastanawia się, 
czy nie zabrać głosu. I  w y jaś­
nić, że Sałek, ten M ie tek, do 
końca roku  z lik w id u je  wszy­
stkie niedostateczne. On się 
stara i  Stępień pomaga mu, 
ja k  umie na jle p ie j; T y lko  cza­
su było za mało. Na przyszły 
rok  ich szkoła m usi dostać 
proporzec.

80 proc. planu.
Dlaczego? Czy ty lko  trudne 

w a run k i stropowe, obiektywne 
trudności
dym w  kopaln i realizować 
podjętych zobowiązań?

ładko — to usta je w  pracy
W skąpych św iatełkach lam ­

pek. uwieszonych u stempli, 
trudno jest dostrzec gdzie tu ta j 
starszy, gdzie młody. A le  oto 
blok trzeci — młodzieżowy. 
Szczupły, wyglądający w swo­
ich k ró tk ich  spodenkach jak 
chłopiec, zetempowiec i b loko­
wy Franciszek Czarnota szuflu­
je na transporter niedawno od­
strzelony węgiel. Pomagają 
członkowie zespołu Zdzisław 
Petelski i Franciszek P ie tru ­
cha. Na masówce by li. Posta­
n o w ili do 1 m aja dawać 1,5 to ­
ny węgla dziennie ponad plan. 
Zobowiązanie rea lizu ją .

— Chciałoby się — m ówi 
Czarnota — pociągnąć lepiej.
N ie wiem, czyby nie podjąć 
zobowiązania na Festiwal...

Ostatnie słowa zaskakują, bo 
| przecież takie zobowiązania po­
d ją ł blok I I I  na kopalnianej 
masówce. Tak. ale o Festiwa­
lu m ówiono na te j masówce 
niewiele. Form alnie połączono 
m ajow y czyn produkcyjny za­
łogi z przygotowaniam i m ło­
dzieży do Festiwalu. Toteż k ie­
dy skończyła się masówka 
Czarnota i jego zespół o treści 
festiwalowych przygotowań nie 
wiedzą w ięcej niż przed ma­
sówką.

bić, gdyby tam, gdzie pracuje I budowanie sceny, nie konie —- 
młodzież rozw inąć szeroko | a dram at ludz i stanowi przecież
współzawodnictwo, 
przeszkodami.

walkę

gę przede wszystkim  na ludzi, 
k tó rzy  mają jeszcze do ocale­
nia lub  zatracenia swoje czło­
wieczeństwo. T y le  — n a jk ró ­
cej — o prostocie. A  poety­
ckość?

Przedstawienie zaczyna się od 
prologu dziejącego się współ­
cześnie. Toczy się spór między 
przedstaw icie lam i dwóch k o ł­
chozów radzieckich, o ziemię 
opuszczoną przez jeden z nich, 
ewakuowany w  czasie wojny. 
Spór — pozbawiony dram aty­
cznego spięcia — kończy się 
w kró tce i gospodarze zapra­
szają gości na występ ludowe­
go artysty. Ardsady Goidze za­
siada z boku sceny i rozpo­
czyna swą pieśń. Pieśń, k tó re j 
treść ma być argum entem  w 
sporze. W  pewnej c h w ili na

Tam, odzie są ¡udzie
Jedziemy na dół. W chodniku 

transportow ym , k tó ry  prowadzi 
do G -X  m ijam y jadące ko le jk i 
z węglem. Ich w agonik i nała­
dowane są „le kką  ręką“  — nie­
solidnie. Chyba w  każdym wa­
gonie b raku je  do pełnej wagi 
po k ilkadzies ią t kg węgla. A 

Aż tu  najniespodziewaniej w  przecież ładowała je młodzież.

...... ............. Może nie zrozum iano ty lk o  w
nie pozwalają m ło- ! b loku I I I  Czarnoty? K ilk a  me­

tró w  dale j przeniesiony na tę 
ścianę z oddziału G - II  Sadow­
ski na masówce nie był. Nie 
chodzi również na zetempow- 
skie zebrania, bo do organiza­
c ji nie należy. Tak się jakoś 
złożyło! Nie rozm aw ia li to i 
samemu jakoś niewprawnie... 
A  Festiwal? Sadowski słyszał 
o n im  niewiele. Toteż zobo­
w iązania nie podejmował i nie 
m yśla ł o tym  czy należałoby je 
podjąć. A  tymczasem tow a­
rzysze z dozoru kopalni m ówią- 
z trudnościam i geologicznymi

górn ików  w kopaln i o Festi­
w a lu  w ie bardzo mało. M yś li 
o tym  przewodniczący Szczy­
bura, gdy idziem y chodnikiem  
zalanym  wodą, k tó ra  przelewa 
się w ierzcho łkam i w ysokich bu­
tów  gumowych, bo w  końcu 
m ó w i:

— Tu trzeba dopiero zacząć.
Powiedzieć o Festiwalu wszyst­
kim . N ie ty lko  wąskiej gru­
pie aktywu.

Jak robić?
Zawiodła wym owa suchych 

liczb. Bo po to, by każdy m iody 
górnik rozum iał dobrze dla­
czego podczas festiwalowych 
przygotowań przodować trzeba 
w  pracy łamać występujące 
trudności — nie starczy sło- 
wro o Festiwalu wypowiedzia­
ne przy okazji, na zakładowej 
masówce załogi. W idocznie je ­
szcze niedostatecznie działała
w  kopaln i mała grupa agita- , scenie pojawia1 sj bohatero 
torow  zetempowskich, która . . u s
próbowała w yjaśnić cel Festi- ! 
walu i jeszcze w iele braków 
muszą mieć pierwsze pogadanki i 
o Festiwalu przeprowadzane w 
DMG.

A  m o ż liw o ś c i z a p o zn a n ia
młodzieży z ideą Festiwalu w 
kopalni ..W ujek" jest wiele.
Spójrzcie towarzysze z Zarządu 
ZM P na teksty choćby ostat­
nich młodzieżowych audycji w 
radiowęźle. Życie młodzieży 
oderwane jest w nich od treści : 
naszego w ielkiego spotkania.
Próżno byś szukał w kopalni 
gazetki ściennej na ten temat.
A piv.ee :eż. gdyby tak zrobić 
wieczornicę, pomówić na niej 
o przyjacio łach z odległych 
krańców świata. Gdyby po każ- , 
dej szychcie poinform ować m ło- i 
dzież jak  przebiega realizacja 
podjętych zobowiązań. Przecież 
niejeden m iody chciałby być 
uczestnikiem Festiwalu • a nie 
w ie ja k  to osiągnąć. Gdyby za­
stosować jeszcze sto dziesięć 
albo i w ięcej form . wzbogacić 1 
treść zetempowskiej pracy w  
kopalni...

Tej pracy brak. A w tedy bez- j 
ba w  sprawozdaniu nie oddaje i 
treści. Zamazuje istniejące je- i 
szcze, n iew ątp liw e brak i w  pra­
cy kó ł oddziałowych i całe; 
pracy organizacji w kopalni j 
„W u jek",

Usunąć je  oznacza: rozwinąć i 
pracę, by każdy m łody człowiek ! 
w  kopaln i rozum iał cele i  po­
trzebę festiwa lowych przygoto­
wań.

rzecz dzieje się w  w ie jsk ie j | jó w  w  popłochu zostawia dz-e- 
chacie. G dy na scenie zjaw ia-1 ¿ko. W je j ślady idzie służba.

Jedna ty lk o  dziewczyna z 
kuchn i Grusza Wachnadze, zo­
staje przy  m ałym , k tó rem u 
grozi śmierć. Całą noc waha 
się, by wreszcie wziąć dziecko 
i uciec z n im  w  góry. W swej 
wędrówce ma sto kłopotów: 
musi przepłacać za m leko dla 
Miszy, ścigają ją  pancerni, 

sposób zwraca się naszą uwa- i musi przebyć chw iejącą się

| sedno sprawy. Część postaci z 
| góry określonych jako jedno-

. , . . , , , I znacznie negatywne ma pomaA tymczasem w ielu m łodych ; ,owane M  * aj 0 twarze; *  ten

. . .M m m m ś m m tą

T. SZCZEPAŃSKI

T rze c ia  o b n iż k a  cen p rz y ję ta  
zosta ia  w c a ły m  le ra ju  ze z ro ­

zumiałym zadow o len iem . 
Now oczesne e le k tro lu k s y  bę­
dz ie m y te ra z  ku p o w a ć  znaczn ie  
ta n ie j,  b ow ie m  cena ich  została 

zn iżona  z 157# zi na 1083 zł.

Fo to  C A F

k ładkę nad przepaścią. Dociera 
do zagrody swego brata. B ra­
towa podejrzewa, że Misza jest 
n ieślubnym  dzieckiem  i  szyka­
nu je  ją. W  końcu Grusza jest 
zmuszona do „m ałżeństwa dlą 
pap ierka“ z um iera jącym  gru­
źlik iem , choć ciągle pam ięta
0 swoim narzeczonym żołnie­
rzu _ Simonie. A  tymczasem 
g ruź lik  jest ty lk o  sym ulantem , 
k tó ry  chce się w ykręcić  od 
służby wojskow ej. Wraca S i- . 
¿non ale i on nie chce wysłuchać
1 zrozumieć tłum aczeń Gruszy. 
B recht dociera do dna łudz- 
k ie i małości. Aż przeraża nas 
chciwość chłopów, bezduszność 
pancernych, obłuda bra tow ej 
— jakieś powszechne przytę­
pienie ludzkich  uczuć. A le  ten 
pam fle t na ludzi potrzebny jest 
jako  skala porównawcza dla 
ukazania lu dzk ie j szlachetno­
ści. Grusza ma do w yboru  
dw ie rac je  — niczym  bohater­
ka antycznej tragedii. Grusza 
w yb iera rac ję  szlachetniejszą 
za cenę k łopotów  i udręki. Po­
stacie antycznej traged ii także

\ w yb ie ra ły  rac ję  szlachetniejszą 
| czyniąc zadość nakazom tra d y - 
i c ji, A ie  czyn Gruszy ma wartość 

h u m a n is ty c z n ą  s łu ż y  s p r a w i«
; człowieka. I  dlatego jest wktu- 
| alny. Dlatego zyskuje aprobatę 
I pieśniarza, a dla nas ma w ar­
tość wzoru moralnego.

4.

a 1905 r. w Warszawie

„Bądźmy tam, 
będzie lud ’

Jednym z bo jowych w ystą­
pień klasy robotniczej podczas 
rew o lu c ji 1905 roku by ł obchód 
św ięta 1 M aja w  Warszawie. 
W ładze carskie spodziewając 
się masowych wystąpień prole­
ta ria tu  zawczasu ściągały do 
sto licy znaczne ilości wojska i 
p o lic ji, rozlep ia ły p laka ty  wzy­
wające ludność do spokojnego 
zachowania się w  dniu 1 M a­
ja. Część arystokracji w  prze­
dedniu 1 M aja uciekła z W ar­
szawy na prow incję .

O święcie m ajowym  m ów io­
no wszędzie, w  fabrykach i  w 
warsztatach, w  domach i  na 
uiicach. Wyczuwano, że w  o- 
kresie rew o lu c ji będzie ono 
szczególnie uroczyste. Rewolu­
cy jna pa rtia  pro le ta ria tu  So- 
c ja l -  Dem okracja Królestwa

1905 r. Najlepszą część m łodzie-
ży s tra jku ją ce j wydalono ze 
szkół dając je j tzw. „w ilcze 
b ile ty ", k tó re  w  praktyce od­
b iera ły  praw o do nauki. W y­
stępując przeciwko zn ienaw i­
dzonej carskie j szkole i  w a l­
cząc o polską szkołę, o po lski 
język w yk ładow y i polskich 
nauczycieli, m łodzież także żą­
dała powszechnego i  bezpłatne­
go nauczania, wolności słowa, 
zebrań, wieców, zniesienia o- 
graniczeń społecznych przy 
przy jm ow aniu  do szkoły, ró w ­
nouprawnienia dziewcząt z 
chłopcami itp.

Przodująca młodzież socjal­
demokratyczna, kierowana
przez S D K P iL  wskazywała ca­
łe j m łodzieży po lskie j, że po­
wyższe żądania można w y - 

Polskiego i  L i t tw  rozw inęła ‘ wa|cz>T ty lko  w  ramach 
szeroką działalność propagan- jogo lnorewolucyjne j w a lk i kła-

,Do

dową. Kolportowano nielegalne I 
czasopisma, broszury i odezwy 
wzywające robotn ików  
s tra jku  powszechnego i do de 
m onstrac ji w  dn iu 1 Maja.

Równocześnie do

sy robotniczej przeciwko cara­
tow i. W m yśl tych wskazań 

I znaczna część młodzieży bra ła 
szeroki udzia ł we wszystkich 
akcjach pro le ta ria tu . Idąc za 
wzorem robotn ików , organiza- 

obchodu le je młodzieżowe przed 1 M aja
m ajowego starannie przygoto- w yda ły w iele odezw wzywają- 
w yw a la  się m łodzież robotn i- cych młodzież do udzia łu w  ob- 
cza i szkolna. B y ł to bowiem chodzie 1 Maja. Na przykład 
okres s tra jku  szkolnego k tó ry  Organizacja Młodzieży Socjal- 
trw a ł juz  od początku lutego ; Dem okratycznej wydała

k w ie tn iu  1905 r. odęzwę „  
M łodzieży na Dzień 1 M a ją  
w  k tó re j m ów i, że: „M y  na 
wzór robotn ików , co podejm u­
jąc w a lkę  z kapitałem , nie m y­
ślą o tym , że ju tro  przyjdzie  z 
głodu um ierać  — rozpoczęliś­
m y w a lkę  z rządem o szkole 
w olną i  narodową“ . Dale j, w y ­
kazując dużą dojrzałość p o li­
tyczną odezwa stw ierdza, że 
jeże li p ro le ta ria t zdobędzie 
swoje prawa polityczne i  usta­
now i rządy demokratyczne, to 
równocześnie w yw alczy wolną 
polską szkołę. Dlatego młodzież 
pow inna uczestniczyć w  walce 
klasy robotniczej.

„W ięc, gdy dziś gotu ją  się 
robotn icy święcić dzień 1 
Maja, bądźmy i  m y , koledzy 
w jego szeregach... Walczmy 
i  m y w  m iarę s ił z rządem  
carskim. Prowadźmy dale j 
bez w ytchn ien ia  nasz s tra jk  
szkolny".
W  inne j odezwie wydanej 

przez Związek M łodzieży So­
cja listycznej czytam y: „Porzuć­
m y  wszyscy zw ykle codzienne 
zajęcia w  dn iu 1 Maja, w y ­
legn ijm y na place i  u lice m ia­
sta, bądźmy tam, gdzie będzie 

w  lud roboczy...".

! Po dwóch la tach w ładza 
przechodzi z rąk  do rąk, wdo­
wa po gubernatorze pragnąc 
odzyskać m ają tek chce odzy­
skać swe dziecko — prawnego 
spadkobiercę. Gruszy odbierają 

] dziecko. Odbędzie się rozpra- 
. wa przed sędzią Azdakiem. 

H isto ria  Azdaka, to tra k ta t o 
i złożoności na tu ry  ludzk ie j. Jest 
wykolejeńcem  łasym na wino, 

i kobiety, łapówki. D rw i sobie 
z prawa, którego może nawet 
rue zna. Jego w yro k i budzą 

■ zdumienie. Sprzeciw ia ją się 
ustalonym normom praw nym , 
zawsze rozsądzą na korzyść 
biednych i upośledzonych. Re­
prezentuje ludow y punkt w i­
dzenia. Został sędzią w czasie 

: rozruchów, a ponieważ kiedyś 
nieświadomie oddał przysługę 
panującemu księciu jest tole- 

I rowany. Przed sądem Grusza 
! kłam ie, tw ierdząc, że to ona 
| jest m atką i  Azdak zdaje so- 
i bie z tego sprawę. Nie chcąc 
I Jej uczynić k rzyw dy ucieka się 
j do próby kredowego koła.
| Dziecko wstaw ia się do na ry-

____ | sowanego kredą na ziem i koła
___  | i obie kob ie ty m ają je wziąć

| za ręce i przeciągnąć na swo- 
P 'e~ | ją  stronę. W  czasie próby G ru- 

i sza po prostu puszcza dziecko.
bez żadnego ostrzeżenia, 
chota dała ognia.r? A C\ | „ f  „  j .  i . i pitASiżU {JUBńUńd Vli.iCV- iVU.

a. druea i Az£ ak każe Powtórzyć próbę
i Grusza znów puszcza dzie- 

Odzyska je  prawdziwa, 
wyrodna matka. Azdak zdaje 
sobie jednak sprawę, że G ru­

sza, druga. Dalsze zam ieniły 
się w  bezładną strzelaninę, k tó - i * 1, 9'  
ra trw a ła  15 m inut. Rozległy i 

pomoc. 
O ficero-

się ję k i i w o ła n ia . o 
Wezwano pogotowie.

i i ” ! « ? '  w * r4d  k tA re '  z n a jd u ją  ale k re w n i I z n a jo m i p o le g lye h  
1 J i i  i ,  50,1 r> p rzcd  b ram a c y r k u łu  na K ra k o w s k im  P rzed­

m ieśc iu , y. p od w ó rzu  k tó re g o  z n a jd o w a ły  sle t ru p y  p o le g ły c h " .
T yg o d . I lu s t r .  n r  50 z 16.XII.1906 r ., s tr . 1092

Gdy nadszedł wreszcie ocze­
k iw any  przez wszystkich dzień 
1 M aja 1905 roku  (poniedzia­
łek), w  W arszawie życie jakby 
zamarło. Stanęły fa b ry k i i w a r­
sztaty. Ustał w szelki ruch ko­
łow y, na ulicach nie było do­
rożek ani tram w a jów , sklepy 
pozamykane.

Lecz w dzielnicach robo tn i­
czych panował ożyw iony ruch 
od samego rana. Gromady od­
św iętn ie ubranych robotników  
i młodzieży w yleg ły  na ulicę. 
O godzinie dwunastej z u l i­
cy W ronie j w yruszyła  8 ty ­
sięczna demonstracja robotn i-

S D K P iL . K ie row a ł n łą  Feliks
Dzierżyński. Dem onstracja
przeszła szereg u lic  m iędzy in ­
nym i Krochm alną, Towarową, 
Pańską, Tw ardą i  Żelazną. Na­
s tró j b y ł niezwykle uroczysty. 
Nad głowam i dem onstrantów 
pow iewało dziesięć czerwonych 
sztandarów. Wśród nich — tuż 
za czołowym sztandarem 
S D K P iL  — niesiono sztandar 
O rgan izacji M łodzieży Socja l- 
Dem okratycznej z napisem 
„N iech żyje S D K P iL " Craz z 
in ic ja ła m i „O.M.S.D.".

dzież rosyjska w  liczb ie  około 
50 osób, k tó ra  by ła  skupiona 
w  rosyjskich kółkach socja li­
stycznych. Wszyscy on i a k ty w ­
nie uczestniczyli w  pochodzie.

Potężny śpiew rew olucyjnych 
pieśni „Czerwonego Sztandaru“ ,
„W arszaw iank i“  i  „N a B aryka ­
dy “  rozbrzm iew ał wśród ulie.
D zia ła ł on ja k  magnes na lud rannych. Lże j rann i, ociekając , __
roboczy W arszawy, k tó ry  nieu- k rw ią  uciekali, aby nie do- u<jzyn iia  prZ‘9
stannie przyłączał się do de- stać sió w  ręce oprawców.

I m onstracji. W krótce pochód l i -  
! czył około 20 tysięcy osób. Z 
j o tw a rtych  okien rozlegały się 
j o k rzyk i pozdrowień. padały 
‘ kw ia ty . Co chrvila ktoś rzucał 
odezwy, k tó re  natychm iast roz­
chw ytyw ano. Wśród nich — 
także odezwy młodzieżowe.
Na trasie pochodu w yg ła ­
szano p 'zemówienia. Wzno­
szono bojowe o k rzyk i „Precz z 
caratem !", „N iech żyje socja­
lizm !“ . „N iech żyje S D K P iL !".

Z u licy  Żelaznej pochód skie­
row ał się w  A le je  Jerozolim ­
skie idąc do Marszałkowskiej.
T u ta j, w  A le jach Jerozolim ­
skich, stała się rzecz straszna 
i  nieoczekiwana. Carska po lic ja  
i  w o jsko urządziły  zasadzkę.
Gdy pochód zb liży ł się do u l i­
cy Teodora, w tedy zza płotów 
i bram  w ypadła konnica, a za 
n ią  piechota. W ojskiem  carskim  
dowodził Polak hrab ia Przeź- 
dzieckń Na dany znak kozacy 
doby li szabel i  rz u c ili się na
dem onstrantów b ijąc  na prawo Dziś> w  pięćdziesiątą rocznicę O s k ie g o  “ ^ s t e w ie n ia "
1 lewo. Pochod zachw ia ł się, warszawskiej m asakry składa- przedstawienia,
ludzie w  panicznym  stracuu |m y hołd poległym  w  n ie j bo- 
rzu c ili się do ucieczki. j haterom -uczestnikom  w a lk i o

Pod naporem tłum u w yw a- wyzwolenie społeczne i narodo-

.»v«.vBuw IJUSUWWIC. WliCtUU- , , . , . „ i A ■

1 . " “ -■ V  « * ■ *  C t e
uczyniła ofia rę ze swego przy­
wiązania. Misza zostaje przy- 

, , ¡znany Gruszy. Brecht, odwołu-
Pogotowie ratunkow e prze- ip ; do bystrości ludzkiego 

wozi. rannych i zabitych do j ■ niazKieg
szpitala. C iężko’ .ranni u m ie ra ją ' 
przy opatrunkach: krew n i, zna­
jom i, żony, m atk i, ojcow ie i 
dzieci płaczą, łam iąc ręce roz­
pocznie nad trupam i swych  
b lisk ich “  — pisał naoczny
świadek - -  korespondent n iele­
galnego pisma „Z  Poła W a lk i".

32 osoby zostały zabite. Około 
100 rannych, w  tym  dużo ko- j suwaniem problem atyki, a sa- 
b iet i dzieci. W szpitalu Dzie- j mym przedstaw ieniem polega 
cią tka Jezus na ul. Nowogrodz- ; przede wszystkim  na niemoż- 
k ie j z ogólnej liczby 35 ran - j liwości znalezienia w  samej
nych. 10 osob w kró tce zmarło. | m aterii słownej rów now ażn i-
t ? S ° łn,ew , ^ ą w arĘ k r w i ! k °w  owej atm osfery poety- 
według niepełnego T p is u ^ r a ^  i ̂  su& s^ ™ ś c i ,  k tóra tak

ozutnu tak ja k  w  pierwszej 
części odwoływał się do wraż­
liw ości ludzkiego serca Oto 
wzór moralności.

5.

t bóżnica m iędzy tym  — skró- 
»owym i nieudolnym  — zary-

nych i zm arłych w  w ieku od 
la t 13 do 20 było  26 osób, na 
ogólną liczbę 35.

M asakra pierwszom ajowa w

chunku z własnego postępowa­
nia. To trzeba zobaczyć! 

Czerpakiem nie sposób wy-
A le jach Jerozolim skich poru- 1 czerpać morza. Doprawdy n<‘e 
szyia^ całą W ars-awę i  odbiła j sposób wyczerpać morza p r i- 
Sjć szerokim echem w  całym , blemów moralnych, dram atur- 
k ia ,,u ' gicznych, inscenizacyjnych k ra -

lono zam knięte bram y domów'

cza

Należy podkreślić, że pod tym  nr 101 i 103, aby schronić się 
sztandarem, obok po lskie j m ło- i w  podwórzach. W tedy do ucie-

zorgahizowana przez ' dzieży szła także bra tn ia  m ło - Rającego bezbronnego ludu,

we w  okresie rew o lu c ji 1905 j 
roku.

LEONARD D U R A C K I '

•) B e rto M  B re c h t: K a u ka sk ie  
k re d o w e  ko ło . Polska p ra ? r i l - 
m ie ra  w  T e a trze  im . S łow a ck ie ­
go w  K ra k o w ie . P rz e k ła d : W ło ­
d z im ie rz  L e w ik . in s c e n iz a c j i  
Ire n a  B abel i A n d ^ e .i S topka. 
R eżyseria : Ire n a  B abel. 
g ra f ia : A n d rz e j S topka , M u z y , 
k a : P a u l D ersau.



Od 2 kłosów 
do ziarna 
na zasiew 
10 arów

Kiedy trzy lata temu M ie ­
tek  Barć, obecnie uczeń szko­
ły. ogólnokształcącej w Czud- 

opowiadał z entuzjazmem 
sąsiadom w gromadzie Nowa 
Wieś o ciekawych pracach 
szkolnego kola m iczurinowskie- 
go, n iektórzy z nich m ów ili 
drw iąco: „dopieroś do szkoły 
poszedł a już  ci w  głowie 
przewrócili. Możecie sobie tam  | 
różnie kombinować, ale z tego 
i tak nic nie będzie. Nasza 
ziemia... nasz k lim at...“  Nie 
raz M ietek nie p o tra fił nawet 
znaleźć argumentów, aby ich le 
n iby  słuszne tw ierdzenia oba­
lić. Zawsze w  tych trudnych 
e n w iłach m ów ił uparcie: zo­
baczycie, że ja mam rację.

Pewnego razu, a było  to w 
1952 roku, z satysfakcją przy­
niósł ze szkoły m aleńkie za­
w in ią tko . B yły  to ziarna psze 
nićy w ie lokłosowej wyluszezo- 
ne z dwóch kłosów i staran-

0 _ _  ?  „  _ .S ________________

5 5  -----------------  Ł J .  -  . .  , - - 0

•  •w organizacji
g T A T U T  Zw iązku M łodzie- | uwagi 

kiem  praw idłowego rozwoju

przestałem m ówić o j 
•ach. -. ,

W ydaje m i się, że stanowisko . 
kierow nicze j działa lności za- , prezydium i przewodniczącej ZP ; 
rządów ZM P jest w ytw orzen ie  j — to jedna z form  tłum ień ia I 
w całej organ izacji atm osfery  j k ry ty k i. Są jeszcze inne formy,

j Swego czasu instrukto rzy ZP 
I ZM P w Białym stoku postano-T 
j w ili wydawać „b łyskaw icę“ . W  
! pierwszym numerze była mowa j 
i o „zaw aleniu“  pracy w  gm inie 
I Gródek przez przewodniczącą i 
I ZP i  o innych towarzyszach. ! 
B łyskaw ica w isia ła  ty lko  przez ] 
2 dni — na polecenie przewód-

Do p o w ia to w y c h  e lim in a c ji  
*'’•* onoł skicgo Konkursu 
A m a to rs k ic h  Zespo iow  A r ty -  

y z .ych . zo -ga n izow a n -•g o  
p rzed  V ś w ia to w y m  F e s tiw a ­
lem  M łod z ieży  i S tu d e n tów  w 
W a rsza w ie  o ,'z y s *a p iło  ponad 
m i | ;on  dw ie ^ '" ie  ty s ię c '/ a r ty  
s^ów -aw aŁo rr.w . r a f in o w a n y c h  
w 2 4 ‘ v  i a ^ ach z * pp o ,ów. W

p « w ! r> w  v «- s 
w ” i* ło  o^ó^em " d r :ał 
zoboo ł/Łfc • 'e a * r '• In y 'h .  *».900

y.-h A f>r 0 in ^ ^ fu m ^n -
',V * " 'rh .  2 ^ 0  |n |!'Owyc.h ' in ­
n ych .

N * r  d i o o i 11: F ra n m ^m  w y 
ih O 'i  r« -n o ł- i ta n * -z  •■•«'•«o Za 

W ’ó'<ien S z tucznych  z
t o d r i

Koto K ra s k a  (CAFi

zdrowej, nieskrępowanej, tw ó r 
czej k ry ty k i i  sam okry tyk i".

T ak m ów i nasz S tatut. A le  
czy zawsze przestrzegamy tego 
doniosłego wskazania? Posta­
ram  się na podstaw ie swych j 
doświadczeń pokazać, ja k  to 
bywa z k ry ty k ą  w  Zarządzie,
Pow ia towym  w  B ia łym stoku, j ; , c" 'ą‘cej dostała'”  zerwana.

Gdy zacząłem pracować w j s,n e i 
Zarządzie jako in s tru k to r, żdzi- j Wali 
w iło  mnie bardzo, że w naszej 
pracy jest tyle braków. Wska­
zywałem na nie naszemu pre­
zydium, przewodniczącej tow.

nie zaw inięte w gazetę. A że i M ichalczuk i in. Wszyscy 
była to już jesień, zasiał je  na I przyznawali rację: propaganda
mate.i grządce 
w  ogródku. 

Z iarno wnet

przygotowanej

skieíkow'aio i
telpde roś link i zaczęły rosną:. 
•Tuż w roku następnym Mietek 
"T a* z ojcem zebrał pękny  
P'ón. Zebrane ziarno starczyło 
r’.a zasiew ponad 10 arów. Są- 
siedzi i  podziwem pa trzy li na 
au*e kłosy pszenicy.

Pbecnie w ielokłosową psze-
r f
r irn  M ietek dał nasiona.

M ietek Barć zdobył sobie 
?aufanie i uznanie chłopów 
Teraz stara się, aby sąsie- 
<łzi zajęli się uprawą kuku ry ­
dzy i końskiego zębu.

Jeży“ , ewidencja i statystyka 
ZP—to jedna w ie lka „ lip a “ , dy­
plom y uznania i lis ty  pochwal­
ne tkw ią  od 2 lat w szufladach 
i nikom u się ich nie wręcza, nie 
pracuje się w ogóle z aktywem  
itp. Towarzysze nie ty lko  przy- • so(,i 
zna w a li m i rację. -ha. m ów ili 
nawet, że trzeba już skończyć 
z nieporządkiem... i na tym  się 
niestety skończyło.

Przypominam sobie, ja k  na
:<,S upraw ia ją  i sąsiedzi, któ- j konferencji pow iatowej w B ia­

łymstoku „w yrąba łem “  przed 
całym aktywem  k ilka  słów 
prawdy na wspomniane wyżej 
tematy. Spodziewałem się. że 
moja k ry tyka  -wpłynie na po­
prawę pracy. Niestety, nadal 
popełniano stare błędy. Wobec 
tak ie j reakcji na krytyczneTADEUSZ PAC

,'t®Q§C£<^CgcJ<;̂ <^Xs2^CSCr‘;̂ :3SOK^CÍCy<-®CKOrOSC3<i<>áC&Ĉ C>#CfiCy<SI,CP'

5 %mRSZAW5KJE
Festiwalowa szata 

stolicy
W K o m ite c ie  O rg a n iz a c y j­

nym F e s tiw a lu  p ra c u je  ju ż  
ca iy  sz ta o  s p e c ja lis tó w  nad 
¿ a p ro je k to w a tu e m  o d ś w ię tn e j 
tes t w a ło w e j sza ty  s to lic y . W 
rr-yi.1 p ro .e k tu  d e k o ra c je , 
k tó re  o z d o b ią  W a rsza w ę  
0 lj . tl ¿e b ę tią  i-sż .n o ty w a c h  łu - 
G ow yc ii. Będą to  w ię c  rożne  
w y c .n a n k i z ró z n y c n  re g io ­
nów  k ra ju ,  b a rw n e  la m p io n y , 
k w ia ty  itp . Na w y s o k ic h  
i . (ai.^.vdch, w .sćaw.onych w  ro ż ­
nych  p u n k ta c h  s to lic y  u m ie ­
szczone będą  f la g i p ań s tw , 
z Których m ło d z ie ż  p r z y j ­
d z ie  na F e s tiw a l.

A b y  u c z e s tn ic y  s ie rp n io ­
w ego s p o tk a n ia  m ło d z ie ż y  
m o g li z a po zn a ć  s ię  z te m ­
pom  o d o u d o w y  i ro z b u d o w y  
W a rs z a w y , w  w ie lu  d z ie ln i­
cach i o s ie d la c h  m ias ta  w y ­
s ta w io n e  zo s ta n ą  d uże  z d ję ­
c ia . k tó re  p rz e d s ta w ia ć  będą 
fra g m e n ty  W a rs z a w y  w  m o ­
m enc ie  je j w y z w o le n ia .

C ie ka w ie  za p o w ia d a  się  de- 
k c ra c ;a  P a rk u  K u ltu ry  na 
P o w iś lu . W e d łu g  d o ty c h c z a s o ­
w ych  p ro je k tó w  m ie śc ić  się 
tu  będą  m ia s te c z k a  re g io n a l­
ne p oszcze g ó ln ych  d z ie ln ic  
P o lsk i. Każdo ta k ie  m ia s te c z ­
ko  z d o b ić  b ędz ie  m a k ie ta  
c h a ra k te ry z u ją c a  d a n y  o k rę g  
k ra ju .  Np. m ło d z ie ż  G dańska  
p ro je k tu je  u s ta w ić  p rz y  w e j­
śc iu  do sw ego  m ia s te czka  
m a k ie tę  w ie lk ie g o  o k rę tu , a 
m odz ież  S ta lin o g ro d u  — m a­
k ie tę  szybu  k o p a ln i.

W  d n ia c h  F e s tiw a lu  W a r­
szawa ro z b ły ś n ie  w ie c z o ra m i 
ty s ią c a m i ró ż n o k o lo ro w y c h  
ś w ia te ł, b a rw n y c h  n ap isó w , 
ś w ie tln y c h  p la n sz  ł s m u q a m ' 
ra k ie t  ś w ie tln y c h .

K a ru z e le . ..be czk i śm ie ­
c h u “ , s trz e ln ic e , „d ia b e ls k ie  
m ły n y “ , h u ś ta w k i i w ie le  in ­
nych  c ie k a w y c h  a tr a k c ji  bę ­
d z ie  w  fe s tiw a lo w v m  ..w eso­
ły m  m ia s te c z k u “ , O ra a n iza fo - 
rr.v  p la n u ją , że ..wesołe m ia ­
s te c z k o “  u m ie szczo n o  zo s ta ­
n ie  tu ż  za P a rk ie m  S k a ry ­
sze w sk im  i p rze zn a czo n e  he- 
d r :f* p rze d e  w s z y s tk im  d la  
n a jm ło d s z y c h  ucz*,sf n ik ó w
w ie lk ie g o  św ię ta  m łodz 'eź.v .

S. T.

p ię kn e  je d w a b ie  w 150 ro ­
d z a ja c h , W a rs z a w ia c y  m ogą  
też  o g lą d a ć  i k u p o w a ć  na 
w y s ta w ia  w z o rz y s te  k re to n y . 
w y s o k o p ro c e n to w e  w e łn y  na 
s u k n ie , g a r n i tu r y  i p a lta  o ra z

W © C H
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Warszawskie Zakłady 
Gastronomiczne 

dbać będq o wyżywienie 
uczestników Festiwalu

Już te ra z  w  W arszaw skich  
Zak ład a ch  G astronom icznych
trw a  ią in te n s y w n e  p rz y g o to ­
w an ia  do  V F e s tiw a lu  M ło­
dz ie ży  i s tu d e n tó w . B ow iem  
S p ic i z a g ra n ic z n y c h  i Po i- 
s k łch . u c z e s tn iczą cych  w 
F e s tiw a lu , k tó rz y  z a k w a te ro - 

zos*ana w  szko ła ch , do-
m ach a k a d e m ic k ic h  i m ia - 
i»uX?. . h fe s tiw a lo w y c h , ob- 
ZaU łJd*4 b?cfą W ZG- P ersone l 
s r * - . d f /W ■ G a s tro n o m ic z n y c h  
sM adać sic bodz ie  z o ko ło

Oczywiście, cześć 
tak  I czneao  p e rs o n e lu  r>rzv- 
je r iz ie  do W a rs z a w y  z in n y c h  m r łt-a {U.

WZG p rz y g o to w u ją  d la  po- 
sci i e s t.w a lu  t r z y  r o dza ie  
k u c h n i n a ro d o w y c h : f ra n c u s ­
ką . ro s y js k ą  l p o ls k a . W 
c h w il i  o becne I u s ta la  sie ju ż  
ja d ło s p is y  j d o k o n u je  o d p o ­
w ie d n ic h  za m ó w ie ń . A b y  ob- 
s łu -in  d e le g a tó w  I gośc i Fe-
~ t-.„a |u  o — ...- 'ooa ją  s p ra w n ie  
W7.G s p ro w a d z a ją  o d p o w ie d ­
n ie  u rz ą d z e n ia , io k  lo d ó w k i, 
o m e re rz k j,  „ w i l k i “  do m ie le  
n la  m ięsa  Itp . , E. R.

Tkaniny wyprodukowano 
w 1955 r.

sq w sprzedaży w PCI 
na Pradze

W d n ia c h  od  20 k w ie tn ia  
do 1 m a ja  b r .  w  P ow szech ­
nym  D om u T o w a ro w y m  na 
P radze  czyn na  tent w ys ta w a  
— sprzedaż ty lko  ta io c h  tka  
n in , które  w y p  e d u k o w a n e  
zostały w  ro k u  b ie żą cym .

V/ e s te tyczn ie  u rz ą d z o n y c h  
s to is k a c h  PDT w y s ta w ił w s p ó l­
n ie  z H u r to w n ią  T e ks ty ln ą

z n a jd u ją c e  się w  d u ż y m  w y ­
b o rze  i^ a n in y  d e k o ra c y jn e . 
Na w y s ta w ie  są ró w n ie ż  do 
n a b yc ia  b a w e łn ia n e , p o p u la r ­
ne . .p e p itk i“ .

W ys taw a  - s p rzed a ż  c ieszy  
się d u ż ’ 'm  pow o d zen iem  
w ś ró d  sp o łe cze ńs tw a  s to lic y .

A te n e um  — „P o je d y n e k “  — 
godz. 19. P o ls k i — „M ie s ią c  na 
w s i“  -  godz. 19. L u d o w y  — 
„M a rc h o łt "  — godz. 19. N a ro ­
d o w y  — „Ś m ie rć  P a z u c h n a "  
(nas.se p a r to u t n iew ażne) — 
godz. 19’ (zam kn.). O p.-re tka-— 
„N o c  w  W e n e c ji“  — godz. 19. 
F ilh a rm o n ia  — K o n c e r t—godz. 
19. Pow szechny — „ M i l io n e r ­
k a "  — godz. 19. S yrena  — 

..Ż o łn ie rz  k ró lo w e j M adagas­
k a ru “  — godz. !9. W spółcze­
sny — „T e a tr  K la ry  Gaz,ul“  
— godz. 19. N o w e j W arsza­
w y  — „S tro n ic a  ż y c ia "  — 

godz. 19. D om u W o jska  P o l­
skiego — ..P o d ró ż n i"  — godz. 
19 Estrada — „O d  p iosenk i 
cio suk-ienJci" — godz. 19.15. 
S a ty ry k ó w  — „P s y c h ic z n a  za­
d ra "  godz. 19.30. „U a . jk a "— 
„K o p c iu s z e k "  — godz. 18.

K IN A
M oskw a  — „ K o r d z ik " —godż. 

14, IG. 18. 20. P raha  — „ J u tro  
będzie za p óźno " — godz. 12. 
14. 1G. 18, 20. P a lla d iu m —„ J u ­
tro  będzie  za p óźn o " — godz. 
12, 14, 16, 18, 20. Ś ląsk — „R e ­
z e rw o w y  g ra cz " — godz. 14,
16. 18, 20. A t la n t ic  — „ O k r u t ­
ne m o rze " — godz. 13. 15.30, 
18 20.30. 1 M a j — „ K o r d z ik "
— godz. 14. 16. 18. 20. O cho ta
— „ U p ió r  na sp rzed a ż"—godz. 
14, 16, 18, 20. S to lica  — „C ie m ­
na rz e k a "  — godz. 12, 14, 16, 
18. 20. P o lon ia  — „S ie rp n io w a  
n ie d z ie la "  — godz. 14. 16. 18, 
ją  w —z  — „ A la r m  w  c y r k u "
— godz. 14, 16, 18, 20. S yrena
— „T a je m n ic a  k r w i"  — godz. 
14 16. 18, 20. Tęcza — „ A le k o "  
—' godz. 14. 16. 18. 20. L o tn ik
— „W eso łe  g w ia z d y "  — godz.
17 19. O lsz tyn  — „M iło ś ć  ko ­
b ie ty "  — godz. 17, 19. Radość
— „O k ru tn e  m o rz e " — godz.
17. 18. Z w iązko w e  — „Z n a k  
ż y c ia "  — godz. 17. 19. M iró w
— „O k ru tn e  m o rz e " — godz.
18.

gMfeTOTOi
na dzień  38 k w ie tn ia  1955 r. 

(C Z W A R T E K )

P rogram  I I  — na fa l i  367 m.
p ro g ra m  d n ia : 5.30, 13.03.

W iadom ośc i: •'.no, 7.00, 7.40,
14.00, 13.15, 21.30, 23.50.

Od 5.37

7 7 4̂5 ' P rze rw a , 13.10 Swoj.&kie 
m e lod ie , 13.30 D la k o le k  m ło - 
fh ’ ch b io lo gó w . 14.10 A u d y c ja  
d la  k l a s l l  n ,  14.32 P o p u la r­
n i  m u z y k a  sym fo n iczn a , is .io

do 7.45 tra n sm is ja

H a u p tm a n  ..T rz y  p ieśn i z opu ­
su 3i do s łów  H einego. 15.*s>
M u z y k a  sym fon iczna . 16.00
„C zego ch ę tn ie  s łuch a m y , 
17.00 „S e rc e "  — odc.pow  ł . 
A m ic isa . 17.30 Na w arszaw sk ie j 
fa l i.  18.00 U tw o ry  k law e syn ow e  
k o m p o z y to ró w  fra n c u s k  i cn,
18.20 P iose n k i ra d z ie c k  e, 18.35 
Zagadka  h is to ry c z n a , 19.00 M u ­
zyka  i a k tu a ln o ś c i, 19.25 W ie r­
sze s a ty ryczn e  W ł. Ma. jako  w - 
sik i ego, 19.40 Czeskie p ie śn i lu ­
dowe, 19.55 Z a g a d k i m u zycz­
ne. :0.30 Scena polska  — M i­
ch a ł M e lin a . 21.50 M u z y k a  ta - 
neczna. 22.20 „N ie d ź w ie d ź "  — 
ode. p:>\v. K . B randysa . 22.40 
O d tw o rze n ie  fra g m e n tó w  ko n ­
ce rtu  sym fo n iczn e g o  z F i lh a r ­
m o n ii N a ro d o w e j w  W arsza­
w ie, 23.23 M u z y k a  taneczna.

S zczegółow y p rog ra m  a u d y ­
c ji zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d o  i Ś w ia t" .

P o lsk ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ść  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .

.Ta-
ze ins truk to rzy  zrezygno- 
z wydawania „b ły s k a w i­

cy“  tym  bardzie j, że nas :a 
POP nie ustosunkowała się do 
!,ei sprawy.

A o to  jeszcze *nna m e toda  t łu ­
m ie n ia  k r y t y k i .  W  m a rc u  b r . ZW 
ZMP w  B ia ły m s to k u  z o rg a n iz o w a ł 
w B ia łc w :eży 5 -dn io w e  p rz e s z k o ­
len ie  k ie ro w n ik ó w  w y d z ia łó w  o raz  
in s t ru k to ró w  ze w s z y s tk ic h  za­
rz ą d ó w  p o w ia to w y c h . N i  k u rs ie  
ty m  za**az po w y d a n iu  p ie rw s z y c h  
n u m e ró w  .b ły s k a w ic y "  zaczęto  

k p ić  z je j re d a k to ró w . W y-
sykano p o g ró ż k i lis to w n e  pod ich 
ad re se m , ośm ieszano  ich  w y s tą p ie ­

kij

m
n ia  na w y k ła d a c h , aż dosz ło  do 4 m • ï-
tego . że m u s ie li się poddać. A co H i :-k
na to  k ie ro w n ic tw o  ku rs u ?  Ano

" w 1 M Ê m
n ic . I  rl lii;

I to jednak nie wszystko. m

Ukoronowaniem  przytoczonych 1 1  ;
przykładów była postawa prze- i i i
wodniczącego ZW ZM P w Bia­
łym stoku tow. Banasiaka.

Na za ko ń cze n ie  k u rs u , podczas v«uuw
l i !

¡

1
s p o tk a n ia  z to w . B a n as ia k ie m  — 
u c z e s tn ic y  k r y ty k o w a l i  o s tro  s ła ­

bą pom oc Z W d la  z a rz ą d ó w  p o ­
w ia to w y c h . W y s tą p ił też tow . Par- 
g o ł, in s t r u k to r  ZM ZM P w B ia ­
ły m s to k u . Za led w ie  je d n a k  z d ą ży ł 
p o w ie d z ie ć  k i lk a  s łów , p rz e rw a ł 
m u  w o rd y n a rn y  sposób tow . Ba 
n as ’ ak , n a z y w a ją c  go s m a rka cze m .
T ru d n o  p ó ź n ie j się d z iw ić , że k toś  
n ie  chce  w y s tą p ić  n aw e t ze s łu ­
szną k ry ty k ą . . .

Bywa i tak: gdy ins truk to r 
wystąpi na zebraniu party jnym , 
przyznając samokry tycznie, że 
ostatnio w terenie „za w a lił“  ro­
botę z tych czy innych powo­
dów. sekretarz KP tow. Dzie-
m ianiuk występuję z wnios- ! Pi poważne osiągnięcia w prą- 
kiem o zwolnienie takiego in- : (W produkcyjne j: otaczali tro - 
struktora z pracy. Uprzednio je- sk liw ą opieką tow ar i sprzęt 
dnak nie próbuje badać z jakich , przeładunkowy stosując nowe 
przyczyn in s tru k to r źle praco- 1 metody pracy. zmniejszając

K to  p u t a - n ie
Jeden i  czyte ln ików  zw rócił się do naszej redakcji z py­

taniem:
„Jakie  korzyści praktyczne daje fizyka jądrow a poza 

energią wytworzoną w reaktorze atomowym ?“
O krótką odpowiedź zw róc iliśm y sie do m gr ¡tu . Lecha 

Bobrowskiego z Ins ty tu tu  F izyk i PAN.

I-iTZYLTZYKA
■ta s?.ere£ niezwykle 

cennych, nowych metod 
hadaw-zych. które mogą być 
'tes- wsne praktycznie we 
wszystkich laboratoriach nauk 
stosow anych. prz.vrrdniczych i 
p-t-ntóznych.

Jako a;ó\vną pozaenergetycz- 
ną zdobycz .praktyczną fizyk i 
uznaje sic i/,n opv prom ienio­
twórcze. tb c y -h  ?>•* na ogólną

jądrowa d :s ia r - I  ną rolę odgrywa izotop węgla 
i> mssie 14. k tó ry  w dużych 
ilościach może być otrzymany 
jedynie w reaktorach atomo­
wych.

Na specjalną uwagę zasługu­
je możliwość zastosowania izo­
topów prom ieniotwórczych do 
budowy m ałych s iln ików  użyt­
kowych. Każde 1.5 kilogram a 
produktów promieniotwórczych 
wytworzonych w reaktorze wy

.dość 91 znanych p ierw iastków  ; twarza ciepło o mocy ok. 1 kW.
'heroicznych wyodrębniono .oko 
to 1 200 rozmaitych odmian izo­
topowych — w tym  około 900 
oryn ienio tw órezych. Do roku 
’ 934 znano ty lko  nieliczne od­
m iany promieniotwórcze, które

które można wykorzystać do 
specjalnych grze jn ików  lub do 
napędu małych pojazdów.

Przy pomocy izotopów pro­
m ieniotwórczych można na­
świetlać i sterylizować produk-

| występują w stanie natura lnym  ! ł y żywnościowe. W opracowa­
niu znajdują sie metody tak ie j 
s tery lizac ji produktów na w ie l­
ką skalę, na potrzeby m iliono­
wego miasta. Również' opraco­
wuje się metodę stery lizac ji po­
wietrza w szpitalach.

Poważną funkcję  pełnią izo­
topy przy przeprowadzaniu

! w przyrodzie —- były to iz.oto- 
! oy uranu. toru. radu. potasu 
I W roku tym  m ałżonkowie Jo- 
i 'io t-C u rie  wykazali, że b^m- 
! bardując zwykłe trw a łe  pier- 
| w iastk i cząstkami alfa wysyła- 
j nym i np. przez preparat rado­
wy. można przeprowadzić reak­
cje jądrowe, które dopomogą i syntezy związków chemicznych 
tło przemiany jader Trwałych ; o skom plikowanej budowie czą-
— w n ietrwałe, prom ien io tw ór­
cze.

Było to odkrycie. k tóre 
wskazało nauce nową drogę — 
błysk potężnego reflektora. Po- 

'szeohne stosowanie izotopów

steczek. Dokonano już pomy­
ślnych prób w ytwarzania tą me­
todą mas plastycznych — 
Uszlachetniono syntezę kauczu­
ku. Ulepszono własności mecha- 

! niczne i cieplne .metali i ich
prom ieniotwórczych w nauce i i stopów itp. 
technice stało sie możliwe do- j Izotopy 
piero po zbudowaniu p ierw - ! niotwórcze 
szych reaktorów atomowych i przemyśle

Do zarządu  —  najlepsi
Zebranie sprawozdawczo-wy-1 dukcyjnych w przeładunkach 

borc/e kota ZM P Nr 2 W ydzia- i portowych. Jego brygada osią- 
łu I I  Zarządu Portu G dynia j ga przeciętnie 160 proc normy, 
odbyło się w odświętnie ude- j za jmując pierwsze mietsce we 
korowanej św ietlicy. Po w ys łu - j w^oótzawodnictw ie między b rv . 
chaniu sprawozdania ustępują- j gadami m łodzieżowymi naszego 
cego zarządu koła w yw iązała i wydziału, 
się ożywiona dyskusja. Zostały ' 
w niej omówione braki i osiąg­
nięcia w pracy zarządu oraz po­
szczególnych zetempowców.

reaktor atomowy o mocy 
100 OÓO kW gromadzi w ciągu 
roku ilość produktów promie­
niotwórczych o aktywności rów ­
noważnej 10 tonom radu — 
nie licząc możliwości dodatko­
wego wykorzystania neutronów 
istniejących w reaktorze do 
w ytwarzania izotopów promie­
niotwórczych ze zwykłych' od­
m ian atomowych, wprowadzo­
nych do reaktora celowo z ze­
w nątrz.

Izotopy promieniotwórcze 
znajdują dosłownie z, dnia na 
dzień coraz to nowe i coraz *o 
szersze zastosowanie. Szpitale 

W okresie sprawozdawczym i stosują np. kobalt fiO do terapii 
przyjęliśm y do naszego kota i nowotworowej zamiast drogich

gamma — promie- 
mogą zastąpić w 
aparaturę rentge- 

Norm aln ie można przyjąć, że i nowską. —• Jest to bardzo po­
ważne udogodnienie technicz­
ne. Podobnie zastosowano te 
izotopy do w ykryw an ia  niesz­
czelności przewodów gazowych 
(dalekosiężnych rurociągów) 
oraz nieszczelności w izolacji 
kab li podziemnych. Prom ienio­
wanie izotopów wykorzystań

B yd g o sk i O d d z ia ł NOT (Na­
cze lna  O rg a n iz a c ja  Te ch n icz ­
na) u ru c h o m ił w m a rc u  b r. 
ro w y . d o b rz e  w yposażony  
Dom T e ch n ika . W D om u tym  
z n a jd u je m y  b ib lio te k ę  liczą cą  
3.400 ks iąże k  te c h n ic z n y c h , 
6 o ~ łn vch  ro c z n ik ó w  p o lsk ich  
''zasom sm  te c h n !c.znych. 60 
ty tu łó w  czasop ism  ra d z ie c ­
k ic h  o ra z  o k o ło  m ilio n a  k a r t  
d o ’ um en tacU  n a u k o w o -te c h ­
niczne«. Poza tym  w  Dom u 
T e ch n ika  czynne  sa p racov/- 
n ie : k re ś la ^s ^ a . b u d o w la n a , 
♦^c.'-nicrn.a i inne . Jesf rów - 
n i* '^  w v ś w ie t!a rn :a ry s u n ­
kó w . la b o ra to r iu m  fo to ch e - 
r r ‘ r z " « c i r  kl> h m o g ą cy  po 
m '« śc ić  <20 osób.

No z d ie c iu : w  p ra c o w n i
k r o ć |a r ~ i :« ' ---------u, te c h n ik
W ies ław  K a rb o le w s k i.

r«’o ‘ o: T y m iń s k i (GAF)

1.100 pomocy naukowych 
na cześć 1 M aja

Nauczyciele szkól woj. fxv
akże do rozładowywania elek- | znańskiego rea lizu ją już wiele

....  z.e swoich zobowiązań pudję-
cza- | tych dla uczczenia Święta Pra­

cy — 1 Maja. Do ch w ili obec­
nej wykona li już oni m.in. 
1.100 różnych pomocy nauko- 

, wych do nauki języka polskie- 
i go, f iz yk i, geografii itp.

tryczności statycznej gromadzą 
cej się na fabrykatach w 
sie produkcji i i p

Ini. LECH BOBROWSKI 
(autor książki pt. 

„Tajemnica grudki uranu")

mgr

30 nowych członków, a trzech 
przodujących zetempowców zo- 

Zetempowcy naszego koła ma- | sJ a*° przyjętych do partii.

wał. Jasne, że po takich do­
świadczeniach nie bardzo ma 
się chęć do dalszej k ry ty k i i 
sam okrytyk i, przestaje się na­
wet wierzyć, że są one pomoc­
ne w  pracy.

RYSZARD S IE O IE N IE W IC Z  
Białystok

uszkodzenia statków i towarów. 
W w yn iku  tego obniżono koszt 
przeładunku towaru oraz przyr 
śpieszono odprawę statków pol­
skich i zagranicznych.

Tow. Jan Szczodrowski, bry- 
I gadzista 55 brygady młodzieżo­
wej. m ów ił o osiągnięciach pro-

NOWE CENY ZA ZŁOM
Rada M in is trów  podjęła o- 

statnio uchwalę w sprawie 
prowadzenia i rozszerzenia 
zb iórk i i skupu surowców 
w tórnych stali, żeliwa oraz me­
ta li nieżelaznych i ich stopów.

Za złom sta li i żeliwa do­
starczony przez organizacje 
społeczne składnice wypłacać 
będą oprócz należności według 
obowiązującego cennika, doda­
tek specjalny w  wysokości 147

zł za każdą dostarczoną tonę 
surowców w tórnych stali i 130 
zł za każdą dostarczoną tonę 
surowców w tórnych żeliwa. 
Uchwała ustala nowe zw ięk­
szone ceny za dostarczone do 
punktów skupu surowce w tó r­
ne m etali nieżelaznych i ich 
stopów, i tak np. za 1 kg zło­
mu miedzi dostawca otrzym y­
wać będzie 6 zł, t j. prawie 
3-krotn ie więcej niż według 
dotychczas obowiązujących cen.

Tow. Krystyna Komosa oce­
niła jednak krytycznie dz ia ła l­
ność koła i jego zarządu 
Stwierdziła ona m. in.. że brak 
było systematycznej pracy z 
młodzieżą nie.zorganiżowaną. 
niedostatecznie również współ­
pracowaliśmy z organizacjami 
masowymi jak  np. z LPŻ. W 
kole naszym za mało uwagi po­
święcaliśmy Żvciu ku ltu ra lnem u
N ie w ie lk a  t y l k o  vy<*Aa m ło d z ie ż y  
p rz y c h o d z i d o  Z a k ła d o w e g o  D o -  , . . .  .
m u  K u l t u r y .  Z b v t  r z a d k ie  b y ły  ! __
dysku? ic nad film em , sztuką 
czy książką.

Tow. Józef Czartowski skry­
tykow a ł zarząd kota za to. że 
za mało uwagi poświęcał spra­
w ie udziału młodzieży w ruchu 
łączności miasta ze wsią.

W w yn iku  głosowania do no­
wego zarządu weszli ludzie na j­
lepsi, najbardziej o fia rn i. U fa­
my. iż będą oni z oddaniem 
pracować dla naszej organizacji, 
dla ludowej Ojczyzny.

IRENEUSZ ROSIAK 
Zarząd Portu Gdynia

i trudnodostępnych preparatów 
i radowych — jod promtenio- 
! twórczy — do leczenia czerwie- 
; nicy. Badania k lin iczne w yka­
s u ją . że sztuczne izotopy p-o- 
l m ieniotwórcze można też stoso­
wać wewnętrznie. korzystając 
z selektywnego ich przyswoje­
nia przez poszczególne narządy 

Szerokie perspektywy otw ie­
ra w k lin ikach  terapia neutro- 

i nowa. Polega ona na bornbar- 
| dowaniu tkank i nowotworowej.
| uprzednio nasyconej borem, sii- 
j nym strum ieniem  neutronów 
I Bombardowany bor wysyła 

a lfa .  które n i­
szczą tkankę nowotworową w 
,ściś'e zlokalizowanym  miejscu 

W fiz jo log ii niezm iernie waż­
ną role pełnią izotopy prom ie­
niotwórcze przy badaniu pro­
cesów asym ilacji określonych 
związków chemicznych przez 
organizmy żywe. Ostatnio przy 
pomocy tej metody, tzw. me­
tody atomów znaczonych, w y ­
kazano. że we k rw i człowieka 
zachodzi stała wym iana jonów 
sodu pomiędzy cia łkam i czer­
wonymi a osoczem 
nik. który obalił Starą teorię o 
selektywnej nieprzepuszczalno- 
ści błony kom órkowej.

I W technologii chemicznej, 
i biochem ii i fa rm ako log ii waż-

Zgniatacz 
zaczyna pracę

W w ie lk ie j hali w a lcow ni-1 pasach maszynerii można odczy 
zgniatacza huty im. Lenina sły- ! tąć tab liczki z napisami: „K o ­
chać głuche dudnienie suwnicy i w nkrem atorskij Ordena Lenina 
i gdzieś bliżej cichy trzask spa- \ M aszynostroitie lnyj Zawód im. 
w ark i. Potem rozlega się wzma- j S ta lina“ .
gający się 7 każdą chw ilą  szum I Nadeszły ostatnie chw ile przed 
Włączono samotoki. Długi, bieg- j uruchomieniem zgniatacza. Bu- 
nący wzdłuż całej hali. łańcuch 1 dowlani i „m ostostałowcy“  usu- 
ust.awionych obok siebie walców I wają ostatnie usterki. Wzdłuż 
w iru je  coraz szybciej. K iedy l samotoków ustaw ili się gospo- 
spojrżeć z wysoka samotok wy-1 darze zakładu — wałcownicy. Z 
gląda jak górska rzeka, blysz- j uwagą obserwują działanie me­
cząca odbitym  św iatłem  fa l na j chanizmów. 
bystrzynach.

Za chw ilę  rozpocznie się pró- j zetempowskiej w dziale zgnia- 
bne walcowanie stali. Poprzez i tacza, Wicek Gołębiowski, stoi

Przewodniczący organizacji

obok jednego z mostków sloszkloną ściankę k la tk i roboczej 
widać ludzi pochylonych nad a-1 rowmczyeh. nad którym  zawia- 
paraturą uruchamiającą w ie lk ie  j szono w ie lk i znaczek ZMP. la -
cielsko zgniatacza. To prawdzi- j kich znaczków jest na ha li w ię- 
wv w ielko lud. Zanim zaczął pry- ie .i Oznaczają one, że na most- 

Jest to wy- j cować trzeba było zmontować j kath sterowniczych pracują, ja - 
6 800 ton urządzeń mechanicz- ko operatorzy, członkowie orgtt-

Oszołomlony tym , co zaszło, roz­
gniewany bruta lnością kolegów, A n ­
ton zachowywał się w bramce ner­
wowo. Nie Ctszło to uw agi Bagra- 
sza. K ap itan  zauważył, że rnagne- 
towcy z daleka podają p iłkę  do 
swojej bram ki, g ra ją  na czas. Ce­
lem gry  nie było już strzelanie bra­
mek, lecz spędzenie czasu.

— Patrzcie chłopcy, oni zaczyna­
ją  grać na czas — m ów ił Bagrasz 
każdemu ze swoich graczy po kolei.
— Trzeba się trochę odwdzięczyć za 
Karasika.

I  zebrawszy wszystkie swe s iły  
poprowadził p iłkę  z tak im  zdecydo­
waniem, że R usie łk łnów i, Buchwo- 
stowowi. a za n im i i wszystk im  po­
zostałym wstyd się zrobiło. Oto ja ­
kiego mam y kap itana! O ileż jest 
starszy od wszystkich, a nie ustę­
puje. Darem nie teraz hiagnetowc.y 
stara li się odwlekać grę. G ra li na 
aut, na czas, posyła li p iłkę  cło A n ­
tona. Z nową siłą wybuchnął p ło ­
m ień toczącej się gry. L in ia  pomo­
cy i napadu H ydrae ru  runęła na 
bram kę ja k  fa le morza w  czasie 
sztormu. Hydraerow cy rzuc ili się 
do przodu ja k  nawałnica. A n ton  nie 
mógł zrozumieć, skąd czerpie siły  
pobita drużyna. Nie było  jednak 

, czasu na myślenie. P iłk i jedna moc­
niejsza od d rug ie j pa rty  n a . niego 
i Anton poczuł z przerażeniem, że 
nie da rady... Wstrząs i  zmęczenie 
dawały znać o sobie.

— G rajcie, ruszajcie się! — k rz y k ­
ną ł do swoich obrońców po raz 
p ierwszy w  życiu.

Z w yk le  b y ł nawet niezadowolony, 
że obrońcy nie dopuszczali do n ie ­
go p iłk i. Po k ró tk im  starciu na 
granicy pola karnego do przodu 
w y rw a ł s i;  Koma. B iegł prosto w 
k ie runku  bram ki. Obrońcy pozosta­
li  z ty łu . N ik t nie m ógł mu prze­
szkodzić. Fonia m ia ł doskonałą po­
zycję. A n ton  w idz ia ł, że uda mu 
się bez trudu  zrobić w ybieg po p i ł­
kę. Foma mógł strzelić nie zw al­
n ia jąc biegu. Anton błyskaw icznie 
ocenił odległość od biegnącego i w 
tejże chw ili, k iedy Foma chciał 
strzelić, dał nura pód jego nogi. 
Lecz na ułamek sekundy przedtem 
Foma przeskoczył piv.eż p iłkę  re ­
zygnując z pewnego strżału i  obca-

nych i 1100 'ton  urządzeń elek- j nizacji zetempowskiej.
trvcznvch Urządzenia te przy-; -»u««» Szweda, o p e ra to r  m o s tk u  

• , , • u  , Pî”zy n ożycach  zg n ia ta cza , k tc ^ ą
wędrowały no Nowejl Huty SZC- s p o ty k a m y  p och y lo na  nad u rz 4 - 
rok im i toram i przyjaźni. Na kor- d żem a m i S te ro w n ic z y m i w  o s z k lo ­

ne j k a b in ie , jeszcze dw a m ie s ią ­
ce tem u  p ra c o w a ła  w m le c z a rn i 
w  je d n y m  z m a z u rs k ic h  m ias te ­
czek. W n uc ie  Im . Len in a  n a u c z y ­
ła się za w o d u  i tu ta j zos ta ła  
p rz y ję ta  xlo ze te m p o w s k ie j o rg a ­
n iz a c ji.  D zień  d z is ie js z y  je s t d la  
n ie j szc2e g ó ln ie  w ażn y . Za d w ie  
g o d z in y  s tan ie  do e g za m in u  kw a -

Tt u r n a *  x t / ł  Z . y q m u n t

sem podał ją  nadbiegającemu i  ty ­
łu  Buchwostowowi. Buchwostow 
sk ierow ał do bram ki niewidoczną 
już  dla Antona piłkę. B yło  to ude­
rzenie tak proste ja k  pchnięcie 
szpadą. Zam ierając ze strachu na 
m yśl o tym , że się spóźni, Anton 
dokonał gwałtownego skoku w  róg. 
C iało jego przecięło bram kę, ale 
już  w  pow ie trzu Anton wyczu ł pa l­
cami straszną, zabójczą próżnię. 
Zanim  do ta rł do jego świadomości 
fakt, że nie dosie.gnął p iłk i,  potężny 
ry k  p rzy tłoczy ł go i ogłuszył, jakby 
nastąpiło trzęsienie ziemi.

— G o-o-o l! — wrzeszczał stadion.’ 
— G o-o-o-o l!

Anton leżał na piasku, z w yc ią ­
gn ię tym i rękam i i zam kn ię tym i o- 
czami. Potam powoli podniósł glo­

ny». 1. neelcl

wę, o tw o rzy ł oczy i usiadł. B y ł o- 
głuszony, nie zdawał sobie dobrze 
sprawy, ja k  to się wszystko stało. 
Nie chciało mu się patrzeć na św iat 
nabrzm ia ły łoskotem i  grzmotem 
oklasków. P iłka  zakręciwszy wokół 
siebie siatkę i  pociągnąwszy ją  da­
leko za sobą leżała zaplątana.

Anton w stał z trudem... Pracow­
n ik  stadionu schodził z d rab iny trz y ­
mając w  ręku duże, b iałe zero. Ńa 
tarczy w is ia ła już  cy fra  jeden. P ra­
cownik zszedł z d ra b ink i i  rzuc ił 
zero na ziemię.

O, cóż w tedy się działo! Jakiż 
wrzask i k rzyk  panowały wokoło. 
T rybuny szalały. Wszyscy b y li 
wstrząśnięci. Bagrasz i Foma po­
trząsali ręce Buchwostowow i. .łasz­
ka K ra jnach  stanął na rękach i

chodził do góry nogami w  swojej 
bramce. Publiczność też wyrażała 
swe zadowolenie. W idzie li to, cze­
go jeszcze n ik t nie w idz ia ł: „su­
chy“  bram karz, „w ieczne zero“  — 
Anton Kand idow  został zmuszony 
do kap itu lac ji. W ujo  Kiesza zerwał 
czapkę i b ił nią swego sąsiada po 
głowie. Anton otrzepując piasek z 
kolan w yp lą ta ł p iłkę  z s ia tk i i z 
odrazą w y b ił ją  na środek boiska. 
Nagle ogarnęła go wściekłość. Dob­
rze, on im  pokaże. Chodził w  bram ­
ce od słupka do słupka ja k  tygrys 
w  klatce. Nie, trzeba dokonać czegoś 
niezwykłego ja k  wówczas z „B aw o­
ła m i“ . Pozostało wszystkiego sześć 
m in u t gry. Hydraerow cy ponownie 
atakowali. Anton wybiegłszy na po­
le karne b ru ta ln ie  po trąc ił Ragra- 
sza. Na trybunach rozległy się gw i­
zdy. K

— Fiu!... Kandidow , Kand ibabkin , 
Kandiboberow...

Bagrasz w stał i odszedł ku le jąc; 
do Kandidow a zawołał z w y rzu ­
tem:

—  A nton, w  ten sposób nie w y ­
grasz...

A le  Anton nie zdawał sobie już 
sprawy z tego, co robi. Zdawało mu 
się, że sława, k tó rą  przez cały czas . 
trzym ał mocno ja k  chwyconą p i ł­
kę, w yślizg iw ała mu się z rąk. W 
m inutę  później na bram kę hyd ra - 
erowców strzelano rzu t z rogu.

Wszyscy u jrze li nagle,, że Anton 
podobnie ja k  wówczas na meczu z 
„B aw o łam i“  opuścił bram kę i  razem 
ze wszystk im i skierował się ku 
bramce przeciwnika. Jeden z obroń­
ców „M agneta“  wzruszywszy ram io­
nam i zają ł jego miejsce w  bramce. 
Sprzeczanie się nie m ia ło  sensu, 
Drużyna znała upór Antona. Cw ie- 
toczkin wspaniale podał p iłkę  z rogu. 
P iłka  zatoczywszy duży łu k  spadła 
prosto na Dramkę hydraerowców. 
Cziżow s trze lił, lecz Jaszka odbił. 
Cziżow szpicem lekko skierował 
p iłkę  ku bramce. Kand idow  stał z 
przodu przy samym słupku. Skoczył, 
jego siwy kosm yk wzłecia ł do gó­
ry. P iłka  odbita od jego głowy 
wpadła do b ram ki hydraerowców. 
Anton na znak zwycięstwa podniósł 
rękę do góry. Rozległy się oklaski.

4 =  l if lk a c y jra e o .
M io d z irż  s ta n o w i p ra w ie  p o ło ­

ż n i  wę załoeji w a lc o w n i-z g n ia ta c z n .
z n  W o d d z ia le  p ie có w  w g łę b n y c h
.zza p ra c u je  m ło d y  p ie co w y  Z a rz y c k i.
zzH M is trz  z m ia u o w y  K m ie c ik  w y-
źzz  jeżdżą  w n a jb liż s z y c h  d n ia c h  do
~ z  Z w ią z k u  R adz ieck iego  na p rze -
ztz: szko le n ie . W p iw n ic a c h  sm a ró w -

n ic z y c h , do k tó ry c h  sch od z i się  
ćzz  w  d o ł p rz e z  w ie le  k rę ty c h  k o ry -
4—  ta rz y , s p o ty k a m y  ze te m p ow ca
z r r  Jana G u rc z y ń s k ic g o . P ra c u je  tu ­
sza ta j ró w n ie ż  W ice k  G o łę b io w s k i,
z z  b ry g a d z  sta F ra n c isze k  S łon ina ,
sa£ m a s z y n iś c i M a ria n  Soja i Józef
zza M alec, k tó r z y  n a u c z y li się w h u-
a a t  c ie  im , L en in a  zaw odu  i p rzed
5 -  S m ies ią cem  z o s ta li p rz y ję c i do  
~  ZM P.
~ =  W chodzimy do s iln ikow n i, któ-
5 3  rą załoga nazywa sercem zgnia- 
3 5  tacza. W ielka, lśniąca czystością 
| H  sala rozedi'gana m iękk im  w i- 
5 3  browaniem maszyn. T u ta j nie- 
= 3  podzielnie już panuje młodzież. 
=  Stanowi ona 70 procent załogi. 
~5= K iedy w s iln ikow n i, na most-
5~  kach sterowania, cz.y w  p iw - 
~  nicach smarowniczych patrzy się 
5 3  na robotników  kontro lu jących 
3 g działanie zegarów i różnych 
3 5  skom plikowanych urządzeń po- 
§ 3  m iarowych, trudno się oprzeć 
5 5  wrażeniu, że znaleźliśmy się nie 
5 5  w  fabrycznej hali. a w jakim ś 
~  naukowym laboratorium . Ci 
5 5  m łodzi robotnicy pracujący 
= 5  przy mechanizmach I aparatach 

!S= kontro lnych, to fachowcy po- 
~  siadający wysoką wiedzę tech- 
= g  niczną. T u ta j w ha li nowoczes- 
= 3  nego zgniatacza można już do j- 
5 5  rzec wyraźnie, ja k  zacierają się 
3 g różnice pomiędzy pracą fizycz- 
£ 2  ną i umysłową.
B 5 — Jest z k im  pracować —
Ss; mówi Wicek Gołębiowski - -  z 
SS wieloma już pracowaliśmy ra- 
5 =  zern. jeszcze w „B ob rku“ . ’
5 5  Skończyła się próba walco-
2 3  wania. W hali zgniatacza ciche 
3 5  huczenie suwnicy podkreśla c i- 
3 2  słW Tu i ówdzie pochyleni nad 
sss mechanizmami robotnicy usuwa- 
=  ,i9 ostatnie usterki. M in ie  dzień 
»sag i znów zaszumi bystra rzeka 
5 5  santotoków. Zaludnią się most- 
g g  sterownicze. W ie lk i zgniatacz
5 5  rozpocznie swą codzienną pra­

ce. U rabia ł będzie nowohutnicką 
stal dla pokoju.

Z D Z IS ŁA W  W RÓ BLEW SKI
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»,Aarony Azji i Afryki potrafią same 

rozwiązywać swoje problemy”

PRASA ŚWIATOWA 
9 konferencji w Bandungu

Masy pracujące Francji
protestują przeciwko zakazowi

manifestacji 1 Maja w Paryża
PARYŻ. Wydany p n c i re­

akcyjne władze francuskie za-
Francuska P artia  K om uni­

styczna podkreśla w  odezwie

Opinia publiczna na całym «wiecie szeroko komentuje prze­
bieg I w yniki konferencji krajów  Azji i A fryki w Bandungu. 
Prasa demokratyczna z wielkim zadowoleniem powitała sukces 
konferencji, zaś prasa imperialistyczna jest zaniepokojona do­
niosłymi wynikami obrad przedstawicieli ponad połowy ludz­
kości

P E K IN . Agencja Nowych 
C h in  donosi z D jakarty :

Prasa indonezyjska wyraża

Bandungu prasa amerykańska'
N iektóre dzienniki, ja k  np. 
,New Y ork Post“ , k ry ty k u ją

głębokie zadowolenie z sukce- ! stanowisko rządu am erykań-
su kon ferencji k ra jów  A z ji i 
A fry k i.  „K om u n ika t końcowy 
kon fe renc ji w sprawie proble­
m ów  politycznych, ku ltu ra lnych  
i  gospodarczych jest w ie lk im  
rw ycięstw em “  — pisze dziennik 
„S u lu  Indonęsia“ . Dziennik 
„M erdeka“  wskazuje, że sukces 
kon fe renc ji jest wkładem  k ra ­
jó w  , A z j i . i. A fry k i , w  , sprawę 
um ocnienia pokoju na całym 
świecie.

Gazeta „B i n tang T im u r" 
oświadcza, że konferencja po­
kazała całemu św iatu, iż naro­
dy  A z ji i A fry k i po tra fią  same 
rozw iązywać swoje problemy, 

-tt-
LO NDYN. D ziennik „A l Gum- 

h u ria “ pisze w  a rtyku le  wstęp­
nym., że konferencja kra jów  
A z ji i A fry k i „by ła  przekonują­
cymi dowodem tego, iż kra je  o 
różnych ustrojach politycznych, 
społecznych i gospodarczych 
rr.ogą dojść do porozumienia

skiego wobec oświadczenia 
Czou En-laia w  sprawie zm niej­
szenia napięcia na Dalekim  
Wschodzie.

„N ew  Y ork  Post" zarzuca 
Departam entowi Stanu, że nie 
rozumie wydarzeń, jak ie  zaszły 
w  Bandungm. „To, co nasi dy ­
plomaci odpowiedzieli na w y-

Premier Czou En-lai
U! Djakarcic

jss- " t  «*•w drodze powrotnej 7. Bandun-
gu przybył 28 bm. na zaprosze­
nie rządu indonezyjskiego do 
Djakarty. Towarzyszą mu am­
basador chiński w Indonezji

. ______________ oraz ambasador Indonezji,
m iędzy sobą w interesach poko- i »kredytowany przy rządzie chiń-
ju . wolności i współpracy. Do­
w iodła ona, że liczne problemy 
sporne między państwami mogą 
być rozwiązane w  drodze poko­
jowych rokowań i swobodnej 
w ym iany poglądów“ .

Dziennik wyraża nadzieję, iż 
,,jvięlkue mocarstwa . pójdą sa.- 
p rZ yk lidem  kort fer^tfę/i :‘w  ~ RafiL 
dungu i zwołają konferencję, 
k tó ra  mogłaby doprowadzić do 
pokojowego współistn ienia“ .

Następnie dziennik podkreśla, 
że wszystkie próby i w ys iłk i 
m ocarstw  Imperialistycznych, 
aby przeszkodzić pracom kon- i 
fe renc ji w  Bandungu. doznały 
fiaska. Dziennik dodaje, że pra- I 
sa amerykańska w  zupełnie i 
fa łszyw ym  św ietle przedstawiła I 
obrady konferencji w Bandun- | 
gu. usiłu jąc ukryć przed opinią 
publiczną zupełną porażkę po­
l i ty k i Stanów Zjednoczonych w 
te j części k u li ziemskiej. ‘

★
NOWA JORK. Wiele komen­

tarzy poświęca konferencji w

sklm.
Prem iera Czou E n-la ia  w ita li 

na lo tn isku prem ier Indonezji 
Sa.stroamidjojo, m in is ter spraw 
zagranicznych S unarjo  . i in n i 
członkowie rządu indonezyj­
skiego.

.Odegrano '.hym ny państwowe 
C h in  f  •■TnłW ieżIf-P rbm rer Cżt>ti 
En-laj przeszedł przed frontem  
kompanii honorowej, po czym 
złożył następujące oświadczenie, 
które głosi:

Przyjazne stosunki m iędzy 
naszymi obu k ra ja m i rozw ija ły

stąpienie Czou En-laia , brzm ia­
ło m niej więcej w ten sposób: 
„Tak, ale, eh, he, hm. o ile, z 
drug ie j strony..." — pisze dzien­
nik. Departament Stanu odegrał 
swoją najstarszą płytę  gramo­
fonową noszącą ty tu ł:  „N ie  bę­
dziemy mówić, dopóki nie w y ­
każecie, że nas kochacie". To 
nieustanne akcentowanie wstę- 
pitych „w a runkó w “  rokowań 

J w ytw orzy ło  w  świecie wrażenie.
| że po prostu staram y się od- 
I sunąć te rm in  rokow ań“ .

Część kom entatorów w nery- 
I kańskich próbuje pocieszyć się,
I te  przebieg konferencji „n ie  b y ł 
I tak bardzo n iekorzystny dla 
j Zachodu, ja k  można się było  
obawiać“ . „W ie le  zrobiono za 

I ku lisam i —■ pisze Harsh w  
| „C h ris tian  Science M on ito r". 
Zachodnia dyp lom acja rob iła ,

| co mogła i ja k  mogła.
D z ienn ik i am erykańskie du- 

j żo piszą o w ystąp ieniach p re­
miera C h ińskie j R epub lik i L u - 

! dowej na konferencji. „N ie  ule- 
że prem ier j 
— Czou En- 

la i w y w a rł n iezw ykle korzystne I 
wrażenie na przywódcach po­
nad połowy ludności św iata — 
pisze korespondent agencji 
Associated Press., Ten poważ­
ny, bystry  przywódca chiński 
by ł pierwszą osobą na konfe­
renc ji 29 narodów. W zmocnił 
on przekonanie panujące prze­
de wszystkim  w  neutra lnych 
rejonach A z ji, że nie kom u n i­
styczne Chiny, lecz w łaśnie Sta­
ny Zjednoczone ponoszą odpo­
wiedzialność za napięcie i oba-

kaz odbycia _ m anifestac ji j konieczność zamanifestowania
w dn iu  1 maja żądania fra n ­
cuskiej klasy robotniczej w 
spraw ie natychmiastowego roz­
poczęcia rokowań 4 w ie lk ich  
mocarstw w  ceiu osiągnięcia 
odprężenia w sytuacji m iędzy­
narodowej.

Francuska Partia  K om unis ty­
czna wzywa wszystkich robot­
n ików  F ranc ji do jedności dzia­
łan ia  przeciw  manewrom  reak­
c ji i praw icowych przywódców 
SFIO. Odezwa potępia wydany 
przez władze francuskie zakaz 
m anifestacji p ierwszom ajowych 
w  Paryżu oraz wyraża energicz­
ny protest F P K  przeciw temu 
bezprawnemu zarządzeniu.

Wy panujące, w ..części.-świa­
ta “ '. ‘Agencja A*ismo;a!ed’ ' Fress 
w  jednej z depesz z Bandungu 
pisze, że „arabscy przywódcy, 
których kra je  zna jdu ją  się na 
strategicznych skrzyżowaniach 
między Azją i A fryką , pozo­
stają pod silnym  wrażeniem

się nieustannie. Podczas konfe- wypowiedzi Czou En-la ia na

R o z p o c z ą ł  s ię
Festiwal Filmowy 

w Cannes
PAR YŻ. 25 bm . ro z p o c z ą ł 

si? w  Cannes V || |  M ię d z y n a ­
ro d o w y  Festiw a l F ilm o w y . 
B ie rze  w n im  u d z ia ł 40 k r a ­
jó w , k tó re  z a p re z e n tu ją  36 
f i lm ó w  p e łn o m e tra ż o w y c h  i 
50 k ró tk o m e tra ż o w y c h .

Or<j an i z ato rz y  F e s tiw a lu , 
aby o g ra n ic z y ć  n a p ły w  f i l ­
m ów . p rz y ję l i  zasadę, że k r a ­
je  p ro d u k u ją c e  m n ie | n iż  sto  
f i lm ó w  ro c z n i«  m o qą  z g ło s ić  
Ti? Festiw a l ty lk o  po je d n y m  
f i lm ie  p e łn o m e tra ż o w y m . Fe­
s tiw a l trw a ć  będzie  17 d n i — 
do 11 m a ja . W o d ró ż n ie n iu  od 
la t p o p rz e d n ic h , w  sk ład  Ju­
r y  obecnego  Fe s tiw a lu  w ch o ­
dzą n ie  ty lk o  p rz e d s ta w ic ie le  
F ra n c ji,  lecz ró w n ie ż  p rzed- 
s ta w ic ie le  in n y c h  k ra jó w

N a jw ię c e j f i lm ó w  — ¿z te- 
r y  — z a p re z e n tu je  w y tw ó r ­
n ia  h o lly w o o d z k a . W Festi­
w a lu  b io rą  m .in . u d z ia ł: Zwi.ę. 
zek R ad z ie ck i, P o lska . W e q ry , 
C zechos łow ac ja . B u lq a r ia  I 
R um u n ia  ZSRR p rz e s ia ł na 
F « * t iw * l f i lm y  p e łn o m e tra ż o ­
we ..W ie lka  ro d z in a “  o raz  
„R om oo  I J u lia “  I k ró tk o -  
m e fra to w e  „S a c h a lln "  o ra z  
„Z ło ta  a n ty lo p a “ .

Jako  p ie rw s z y  w y ś w ie tla n o  
f i l r r r w lo s k i  re ż y s e r ii V it to r io  
de Sica — „Z ło to  N ea po lu “ .

rencji azjatycko -  a frykańsk ie j 
Chiny i  Indonezja podpisały 
układ w  spraw ie podwójnego 
obywate lstwa. Tak w iec p ro ­
blem pozostaw iony nam jako 
spuściżna: daw nych czasów' zo­
stał rozw iązany. W ten sposób 
przyjacie lskie  stosunki miedzy 
naszymi obu k ra ja m i zacieśni­
ły  się jeszcze bardziej.

Walcząc o zapewnienie w ła ­
snej suwerenności i in tegra lno­
ści te ry to ria ln e j naród ch iń­
ski so lidaryzu je się i popiera 
słuszne żądanie narodu indo­
nezyjskiego przywrócenia jego 
p raw  suwerennych w  zachod­
n im  Irian ie . Naród ch iński pra­
gnie połączyć swe w y s iłk i z 
narodem Indonezji w  im ię w ie l­
k ie j sprawy wzajemnego za­
pewnienia ich niezawisłości na­
rodowej i zachowania pokoju.

Niech m i będzie w o lno ży­
czyć Republice Indonezyjskie j 
pomyślności i dobrobytu.

tem at pokojowego w spó łis tn ie ­
nia“

pierwszomajowych w Paryżu 
wywołał powszechne oburzenie 
zarówno w departamencie Sek­
wany, jak i w całej Francji.

W związku z tym  zakazem 
organizacje pa rty jne  FPK oraz 
Zrzeszenie Zw iązków  Zawodo­
wych departam entu Sekwany 
zw róc iły  się pisemnie do k ie­
row n ic tw a francuskie j p a rtii 
socjalistycznej (SFIO) w  de­
partamencie Sekwany z propo­
zycją zorganizowania wspólnej 
akc ji protestacyjnej. L is t za­
w iera apel do jedności dzia ła­
nia francuskie j k lasy robo tn i­
czej w  dn iu św ięta 1 M aja, 
w brew  bezprawnemu zarządze­
niu  w ładz usiłu jących un iem o­
ż liw ić  robotn ikom  francuskim  
prowadzenie w a lk i ó  ich słusz­
ne prawa.

Pismo protestacyjne pod ad­
resem rządu francuskiego prze­
kazała rów nież organizacja 
„Pomoc ludow a“ .

Organizacje zw iązkowe Po­
wszechnej F rancuskie j K o n ­
federacji Pracy, „Force O uv­
riè re " oraz chrześcijańskie 
zw iązki zawodowe, protestując 
przeciw  bezprawnemu zarządze­
niu władz, jednocześnie wzy­
w a ją  robo tn ików  do zorganizo­
wania wspólnych jednościowych 
m anifestacji w  dn iu 1 M ajá.

7.600 tys. podpisów
pod Apelem Ś R F  

we Włoszech
RZYM . W łoski K ra jo w y  K o­

m ite t Pokoju podał do w iado­
mości, że do dn ia 23 bm. Apel 
W iedeński o zakaz broni ma­
sowej zagłady i zniszczenie je j 
zapasów podpisało we W ło­
szech przeszło 7.600 tysięcy o~ 
sób.

Odezwa pierwszomajowa 
FPK

PARYŻ. W związku 1 dniem 
1 M aja — międzynarodowym 

świętem klasy robotniczej. Fran­
cuska Partia Komunistyczna 
ogłosiła odezwę, w której wzy 
w a robotników Francji do ma­
sowego udziału w obchodach i 
manifestacjach.

FPK wzywa robo tn ików  do 
m anifestowania w  dn iu  1 ma­
ja  pod hasłem jedności w a lk i 
z klasą robotniczą Zw iązku Ra­
dzieckiego i k ra jów  obozu so­
cja lizm u oraz solidarności z 
robotn ikam i Niemiec w  walce 
przeciw wskrzeszaniu W ehr­
machtu.

W  odezwie FPK apelu je do 
f a k y  z. D zienn ik i francuskie  | robotn ików , aby w dniu 1 ma-

Konferencja 
Stowarzyszenia 
Obrony Granie 

na Odrze i Nysie
w P a r y i  u

PARYŻ. W  ubiegłym  tygod­
niu odbyła się w  Paryżu trze ­
cia kra jow a konferencja Sto­
warzyszenia Obrony G ranic na 
Odmę i Nysie. W obradach 
wzięło udzia ł 250 delegatów z 
w ie lu departam entów F rancji. 
Obradom przewodniczyła arty - 
stka-m alarka A lic ja  H a licka — 
sekretarz generalny (tow a rzy­
szenia.

Uczestnicy konferencji uchwa­
l i l i  apel do Polaków 1 Francu­
zów polskiego pochodzenia we 

j  Franc ji, w  k tó rym  wzyw ają ich 
do wzmożenia w a lk i przeciw 
niem ieckiem u m llita ryzm ow i i 
niebezpieczeństwu nowej w o j­
ny.

1. VI. rokowania

Japonia-ZSRR
w  L o n d y n ie

M O SKW A. Agencja TASS
podaje:

Dnia 25 kw ie tn ia  delegat ra­
dziecki w  ONZ A. Sobolew 
przekazał obserw atorow i ja ­
pońskiemu w  ONZ ambasado­
row i R. Sawada notę s tw ie r­
dzającą. że rząd radziecki zga­
dza się na rozpoczęcie rokowań 
radziecko-ja pm skich  1 czerwca 
1955 r. w Londynie.

Amerykańscy weterani 
przyjęli zaproszenie 
d o  M o s k w y

M O SKW A. Agencja TASS
donosi:

O rganizacja „A m erykańscy 
w eterani spotkania nad Labą“ 
przy ję ła  zaproszenie dotyczące 
wysłania je j przedstaw icie li do 
M oskw y na zjazd z okaz ji 10-le- 
cia spotkania nad Labą.

25 bm. 12 członków te j o r­
ganizacji po odwiedzeniu De­
partam entu Stanu oświadczyło 
przedstaw icielom  prasy, że De­
partam ent Stanu „potrzebuje 
k ilk u  d n i“  na powzięcie decyzji 
w spraw ie Ich w yjazdu do M o­
skwy.

Dulles o sprawie Taiwanu
kom entują szeroko oświadcze­
nie Czou E n-la ia  i rezu lta ty  
konferencji w  Bandungu. „Com- 
bat“  pisząc o oświadczeniu pre­
m iera Chin, stw ierdza: „K ażdy 
dzień przynosi nowe dowody 
chęci rokowań .u kom unistów “ . 
„K onferencja  w  Bandungu — 
Pisze ten dziennik — dała w y­
raz dążeniu A z ji, by nie ty lko  
należała do Azjatów , ale także, 
by uczestniczyła jako nowa siła 
w sprawach św iatow ych“ .

ja  ̂ w y ra z ili protest przeciw 
ko lon ia lizm ow i i jTodkreślili po­
parcie. ja k ie  francuska klasa 
robotnicza udziela ludom A I- 
geru, Tunisu. M aroka i Mada­
gaskaru w  ich walce narodowo­
wyzwoleńczej.

Odezwa zawiera pozdrowienia 
robotn ików  francuskich dla na­
rodu w ietnamskiego, k tó ry  po 
raz pierwszy od 9 la t będzie ob­
chodzi) św ięto 1 M a ja  w  w a­
runkach pokojowych.

N O W Y JORK. Na wtorkowej 
konferencji prasowej w Wa­
szyngtonie sekretarz stanu USA 
Dulles poruszył sprawę Taiwa­
nu w świetle wyników konfe­
rencji krajów Azji 1 A fryki w 
Bandungu I deklaracji złożonej 

! tam przez premiera Chłn Lu­
dowych — Czou En-laia.

Dulles s tw ie rdz ił, że propozy­
cja Czou En-laia „usp raw ied li-

E w a k u a c ja  
wojsk francuskich
z rejonu Haifongu

M O SKW A. Agencja TASS do­
nosi z Hanoi, że zgodnie z po­
rozum ieniem  w  spraw ie prze­
kazania W ietnam skie j Republi­
ce Dem okratycznej re jonu H a i­
fongu, s iły  zbro jne U n ii F ran­
cuskiej ew akuowały się z m ia­
sta Kuang En w  trzecim  sek­
torze rejonu Haifongu. M iejsco­
wa ludność gorąco w ita ła  w k ra ­
czające oddzia ły w ie tnam skie j 
a rm ii ludowej.

M apka państw  (obszar zaznaczony czarnym  kolorem), k tó rych  
delegacje b ra ły  udzia ł w  kon fe ren c ji k ra jó w  A z ji i  A fry k i w  
Bandungu (do a r tyku łu  poniżej).

Wymowna porażka 
Adenauera

BERLIN. W yniki wyborów do 
Landtagu w Dolnej Saksonii, 
w których chadecka partia A- 
denauera poniosła dotkliwą po­
rażkę. tracąc około 440 tys glo- ] 
sów w porównaniu z wynikami i 
wyborów do Bundestagu w 1.953 
roku są przedmiotem ożywio­
nych komentarzy prasy nie­
mieckiej 1 zagranicznej.

W toku wyborów  do Landta­
gów w Północnej Nadrenii — 
W estfa lii, Szlezw ik-Holsztynie, 
Hesji i B aw arii oraz W wybo­
rach do senatu w Ham burgu—• 
pisze „S e rlin e r Z e itung“ — A- 
denauer s trac ił już  łącznie 
2.252.303 głosy. W niedzielnych 
wyborach do Landtagu w  D o l­
nej Saksonii Adenauer u trac ił 
dalszych 440 tys. głosów.

„P o wyborach w  Dolne j Sak­
sonii — pisze konserw atywny 
„D a ily  Telegraph“  — Adenaue- 
ro w i trudno  będzie tw ierdzić, 
że ludność Niem iec zachodnich 
popiera un ię zachodnio-europej­
ską i  rem ilita ryzac ję  N iem iec“ .

w ia  podjęcie próby“  rozpoczę­
cia rozmów, ale zastrzegł się, 
że „konkre tne  p rzew idyw ania“  
co do spodziewanych w yn ików  
byłyby „rzeczą przedwczesną“ .

Leży jeszcze przed nam i — 
m ów ił Dulles — długa droga. 
...Jednakże ostatnie w ypadki 
zdają się stwarzać pewne pod­
stawy do nadziei“ .

W- dalszym ciągu swego o- 
świadczenia Dulles zaznaczył — 
ja k  podkreśla Waszyngtoński 
korespondent agencji Reutera 
—- że „S tany Zjednoczone nie 
będą nalegały na udział czang- 
kaiszekowców w rokowaniach 
dotyczących przerwania ognia 
w rejonie T a iw anu“ , Natom iast, 
zdaniem Dullesa, przedstaw icie­
le k l ik i Czang Kai-szeka po­
w inn i być reprezentowani pod­
czas rozmów dotyczących 
..szerszych zagadnień Dalekiego 
W schodu“ . Rząd USA — powie­
dział Dulles — „n ie  opuści“  
Czang Kai-szeka i będzie dzia- 
tał w  porozum ieniu z nim.

Konferencja (rzęch
w  L o n d y n ie

LONDYN. Prasa donosi, że 
b ry ty js k i m in is te r spraw za­
granicznych Mac M ilia n  ośw iad­
czył w  Izbie G m in, że dn ia 
27 kw ie tn ia  br. rozpoczną się 
w Londynie obrady przedsta­
w ic ie li USA, F ranc ji i A n g lii 
,,w celu przygotowania planów, 
k tóre zostaną rozpatrzone przez 
m in is trów  spraw zagranicznych 
i k tó re  zm ierzają do zwołania 
kon fe renc ji czterech m ocarstw“ .

Co pokazała 
konferencja w Bandungu

"i8 *?.:! k ra l ów A z ji ' A fry k ikończenie konferencji w 
Bandungu brzmi ja k  komuni

któr;a poprzez, wym ianę do-
które zna jdu ją  się jeszcze pod
ko lon ia lnym  panowaniem. U-

narodów° A hT 3!' j £ ycięstw,a 29! nawiązanie ściślejszych ś toeuń-l narodów A zji 1 A iryK i nad s i- , sow handlowych noorzpz za

jemi - ^ z v e sobar f  d Si? Sktf iĆ Jęcie stanm v t£ a  Z -je rr.ięaz\ sobą i doprowadzić1'—  —

świadczeń i techników, poprzez j czestnicy -kon fe renc ji zdecydo­
wanie po tęp ili wszelkie prze-

do załamania się 
29 k ra jów  A z ji i A fry k i,  kra­
jó w  o różnych ustrojach gospo- i czyni 
darczych i społecznych, potra­
f iło  wykazać św iatu, że istnieje 
możliwość znalezienia wspólnej 
płaszczyzny porozumienia, mo­
żliwość oparcia życia między­
narodowego na tym  co narody 
łączy, a nie na tym  co narody 
dzieli.

Pamiętamy, Jak w  okresie 
trw an ia  konferencji im peria liści

. . - bec prób mocarstw ko lon ia l-
konferencjt. nych wyzyskiwania kra jów  g o  

r'r ' spodarczo zacofanych — przy­
ślę • do wzmocnienia i 

szybkiego w  zroś tu ekonom iki 
wszystkich zainteresowanych 
kra jów .

Dużą wagę przyw iązyw ali 
również uczestnicy konferencji 
do zagadnień ku ltu ra lnych, do 
sprawy rozwoju ku ltu ry  narodo­
wej. Wskazując, że jedną z me 
tod pod porządków

ja w y  p o lity k i segregacji i dys­
k ry m in a c ji rasowej, prowadzo­
nej na znacznych obszarach A- 
f r y k i i innych części świata. 
Jednocześnie konferencja uzna­
ła i podkreśliła  z- całą mocą, 
że ko lon ia lizm  we wszystkich 
jego przejawach stanow i zło, 
k tóre należy w ykorzen ić i że 
fak t, iż narody zna jdu ją  się 
w obcej n iew o li i pod obcym 
panowaniem oraz że są przed­
miotem wyzysku r— stanow i za­
przeczenie podstawowych praw

mywania sobie I ć w i e k a i przeszkadza za-
» m e r y k a ń s o -  starali ste wyk-> i " ? r o d ó w  P™ez im peria listów  jest i Pcwmeniu międzynarodowego

dław ienie ich ku ltu ry  naródo- | P°k? iu 1 współpracy. Dlatego 
wej,, , komunika^ konferencji 1 wlaśnie 29 k ra jów  zebranych 
kładzie w ie lk i nacisk na ko- U1® konferencji w Bandungu 
nieczność rozw inięcia wszelkich | świadczyło uroczyście, 
objawów ku itń ry  każdego na 
rodu. Jednocześnie dla

rzysfać m niej lub więcej pod­
porządkowane sobie delegacje 
dla wprowadzenia rozdźwięków 
Okazało się jednak, że wola 
pokoju i współpracy międzyna­
rodowej przeważyła, i że kraje 
A z ji i A fry k i po tra fiły  ustalić 
wspólny program działania, 
k tó ry  przyczyni się nie 
do znacznego zwiększenia ich 
znaczenia na arenie międzyna­
rodowej. ale również do przy­
śpieszenia ich rozwoju gospo­
darczego i kulturalnego.

wzmoc­
nienia więzów łączących wszy­
stkie kra-'e biorące udziai w 

ty lko  i konferencji, należy jak  najbar- 
1 dziej rozszerzyć wym ianę k u l­

tura lną między nim i. Bowiem 
wzajemne poznanie przyczyni 
się do lepszego zrozumienia, a 
lepsz.e zrozumienie — do przy­
jaźni.

O wolność ludów I pokói
Kom unikat wydany po kon­

ferencji szczególną wagę przy­
w iązuje do współpracy gospo-

o-
ze popie­

ra sprawę wolności i n iezawi­
słości wszystkich narodów i 
wezwało mocarstwa kolonialne, 
aby zw róciły  wolność uciem ię­
żonym ludom.

Uniwersalne wręcz znaczenie 
posiada uch walona w Bandun­
gu deklaracja w  sprawie za­
pewnienia powszechnego poko­
ju i współpracy. 10 zasad, na 
których uczestnicy konferencji 

Bandungu. , , , . . . .  : w Bandungu zobowiązali się
Jako jedno z najważniejszych l oprzeć stosunki między sobt 
gadmen światowych, k o n fe -; i 7. całym światem, mogą‘ sta­

nowić podstawę do uregulowa­
nia współżycia wszystkich na­
rodów ku li ziemskiej, zarówno

I za
rencja w Bandungu uznała za- 

■ gadnienie w a lk i narodowo-w;y- 
I zwoleńczej w tych krajach.

Jkk i ma-narodów wielkich,
łych.

W  obliczu groźby, jaką dla 
całego św ia ta  stanow i broń ją ­
drow a i term ojądrow a oraz roz- 
jpętany przez im peria lizm  w y­
ścig zbrojeń, konferencja k ra ­
jó w  A z ji i  A f r y k i uznała za 
rzecz konieczną wezwać wszyst­
k ie  zainteresowane państwa do 
podjęcia kroków , k tóre dopro­
w adziłyby do rozbrojenia oraz, 
zakazu p ro du kc ji i używania 
b ron i jąd row e j i te rm ojądrow ej 
oraz zakazu przeprowadzania 
doświadczeń z tym i rodzajam i 
broni. Kon ferencja  wysunęła 
przy tym  propozycję, aby do 
c h w ili wprowadzenia powszech­
nego zakazu p rodukc ji broni ją ­
drow ej i te rm ojądrow e j, -wszyst­
k ie  zainteresowane kra je  za­
w a rły  porozum ienie zaprzesta­
nia doświadczeń z tą bronią.

p R Z E D  rozpoczęciem i w 
f  czasie trw an ia  konferencji 

w  Bandungu im peria liśc i ame­
rykańscy us iłow a li doprowadzić 
do przeciwstaw ienia, jeśli nie 
wszystkich, to przynajm n ie j 
części reprezentowanych tam 
kra jów  Chinom Ludowym . Jed­
nakże w dn iu  zakończenia kon­
fe renc ji jedna z zachodnich 
agencji prasowych musiała 
przyznać, że „C h iny  ukazują 
się jako w ie lk i zwycięzca“ . W 
Bandungu okazało się bowiem, 
że silniejsza od p o lityk i awan­
tu r wojennych i gróźb, stoso­
wanej przez USA. jest po łity- 
ka pokoju i współpracy mię­
dzynarodowej, prowadzona 
przez Chiny Ludowe. Jak m u­
sieli przyznać jednogłośnie na­
wet na jbardziej zacięci wrogo­
wie Chin I, udowych, prem ier 
Czou En-lai był tą właśnie o- 
sobą. która skupiała na sobie

. V . V A V ń V . V , ', V A m V , S
najw iększe zainteresowanie
wszystkich delegatów. Na, żadne
przem ówienie nie oczekiwano 
z taką niecierpliwością i zain­
teresowaniem, ja k  w łaśnie na 
przem ówienia prem iera Czou 
En-la ia . ■ Żaden delegat nie, był 
tak  entuzjastycznie , w itany  
przez tłum y  zebrane przed 
gmachem konferencyjnym , ja k  
b y ł w itany prem ier Ch in Lu ­
dowych.

Powód tego jest Jasny. Dla 
narodów A z ji i A fry k i,  Chiny 
Ludowe są symbolem tych sił, 
k tó re  odniosły ca łkow ite  i zde­
cydowane zwycięstwo nad im ­
peria lizm em  i  kolonializm em . 
C h iny Ludowe są tym  właśnie 
państwem, które p o tra fiło  • i po­
t ra f i skutecznie bronić tak  cięż­
ko zdobytej wolności przed 
podejm owanym i przez im peria ­
lizm  atakami. C h iny Ludowe 
są wreszcie tym  kra jem , k tó ry  
w kroczył zdecydowanie na d ro­
gę przebudowy i rozbudowy 
gospodarczej, stając się najpo­
tężniejszym mocarstwem A zji. 
mocarstwem o znaczeniu św ia­
towym .

M I E  ulega w ątp liw ości, że 
f  ’  w y n ik  konferencji w Ban­

dungu by! poważnym ciosem 
dla kolon ializm u 1 im peria lizm u, 
a w  szczególności by ł poważ­
nym  ciosem dla am erykań­
skie j po lityk i zagranicznej, 
Jak silne byio uderzenie, 
dowodzi koeiokw ik, ja k i za­
panował w Waszyngtonie. W y­
sunięta przez prem iera Czou 
En-laia propozycja konferencji 
ze Stanami Zjednoczonymi dia 
pokojowego rozwiązania pro­
blemu Taiwanu, była dla ame­
rykańskich po lityków  prawdzi
wym  wybuchem bomby. W ¡ nauk

Jeżeli na pełnych prawach 
członka nie będzie w  n ie j u- 
czestniczył Czang Kai-szek. Jed­
nocześnie naciśnięto odpowied­
n i guzik i w  Taipei na Tai Wa­
nię odezwał się czangkaisżekow- 
sk i rzecznik, k tó ry  oświadczył 
butnie : nie weźmiemy udzia iu 
w  żadnej konferencji, w  które j 
będą uczestniczyć komuniści. 
Wniosek ja k i w yp ływ a  z tego 
dwugłosu jest oczyw isty: USA 
nie chcą rozm awiać z C h inam i 
Ludow ym i, nie chcą pokojow^e- 
go rozw iązania problem u T a i­
wanu.

Czy będą jednak m ogły kon­
tynuować swą dotychczasową 
politykę? Pokojowe stanowisko 
Chin Ludowych spotkało się 
nie ty lk o  z entuzjastycznym  
poparciem k ra jó w  A z ji i A fry ­
k i, reprezentowanych na konfe­
renc ji w  Bandungu, ale nawet 
wśród zachodnio-europejskich 
sojuszników USA rozległy się 
m nie j lub w ięcej o fic ja lne  gło­
sy wskazujące, że kra je  te nie 
zamierzają dalej popierać agre­
sywnej p o lity k i S tanów Zjedno­
czonych wobec Chin Ludowych. 
Nawet w  Stanach Zjednoczo­
nych coraz częściej słyszy się 
giosy, domagające się zm iany 
p o lityk i dalekowschodniej USA, 
uznania Chin Ludowych i skoń­
czenia z f ik c ją  „rządu“  czang- 
kaiszekowskiego na Taiwanie.

N iew ą tp liw ie  trudno  w  te j 
c h w ili ocettić w  pełn i znacze­
nie kon ferencji w  Bandungu. 
Nie ulega kw estii, że reperku­
sje uchwal te.j konferencji będą 
bardzo głębokie. Jednakże już 
dziś można stw ierdzić, że kon­
ferencja w Bandungu stała się 
dla wszystkich narodów św iata

MtODYCH SPORT
• - *

Bałgarscy kolarze trenowali
pod egipskimi piramidami
(Korespondencja w jasna z Sofii)

Kocew, D im ow, Kołem, Georgier#,

Już niedługo na szosach Czechosłowacji, NRD i Polsid 
rozpoczną się walki między najlepszymi koiarzami-amato* 
rami Europy i świata w V I I I  Wyścigu Pokoju.
Kolarze bułgarscy przygo­

towania do V I I I  Wyścigu Po­
ko ju  rozpoczęli już  dawno. Za 
ich początek można uważać 
s ta rt w  13-etapo\vym wyści­
gu dookoła Egiptu, k tó ry  od­
by ł się w styczniu. W tym  
m iędzynarodowym  wyścigu 
pod p iram idam i w  którym  
bra li udzia ł m .in.: reprezen­
tanci Rum unii, Belgii, A ng lii 
i F ranc ji jecha ły dwa zespoły 
bułgarskie „ A “  I ,„B “ . Jak 
w iadom o zespół „ A “ składają­
cy się z m istrza sportu Koce- 
w-a, Kolewa, D im owa i Geor- 
giewa za ją ł pierwsze miejsce. 
D rugi zespół, w' k tó rym  je­
cha li m łodzi sportow'cy: C h ri­
stów, Ognieński, Barzow, 
I lj ie w , u lokow ał się na 6 
miejscu.

O sukcesie Bułgarów  św iad­
czy fa k t pokonania św ietnych 
ko larzy Danii, któ rzy — jak 
w iadom o — w  Wyścigach Po­
ko ju  za jm ują  czołowe pozy­
cje. I^olew np. pokonał dosko­
nałego zawodnika duńskiego 
Andersena. K o lew  1 D i - 
m ow  u lokow ali się przed zwy­
cięzcą V I I  Wyścigu Pokoju — 
Duńczykiem  Dalgaardem. 

dk-
Po powrocie spod p iram id  

kolarze bułgarscy kontynuowa­
l i  przygotowania do Wyścigu 
Praga — B erlin  —• Warszawa 
pod k ie row n ictw em  trenera 
Stawrena, k tó ry  niedawno 
po-wrócił ze Zw iązku Radziec­
kiego, gdzie się uczył. Pod 
jego okiem  z udziałem na j­
lepszych ko larzy k ra ju  — 
m .in. ze zdobywcą brązowego 
medalu na Festiwalu w  Bu­
kareszcie — Krystew'em; m ło­
dym i kolarzam i — Cwietano- 
■wem, La lewem  rozegrano k i l ­
ka wyścigów kon tro lnych i e-

i Um lnaeyjnych; ostatn i odbyt 
! się w połow ie bm. Dobrą fon* 
mą błysnęli Kolew, k tó ry  wy* 
grał pierwszy wyścig kon tro l­
ny i D im ow, k tó ry  w ygra i 
drugi wyścig.

W w yn iku  tych e lim inac ji 
wyłoniono zespół 9-osobowyi 
z którego ustalono ostatecz­
ny skład drużyny na W yśdjŁ 
W zespole tym  znaleźli się 
m istrzow ie sportu: Kocew, Ko­
lew, D im ow. Georgiew, C h ri­
stów, K rys tew  oraz Ognień­
ski, Cw ietanow i Lalew.

Ustalono drużynę składają­
cą się z pierwszych sześciu 
plus rezerwowy Ognieński.

Nasi kolarze sz lifu jąc  swoją 
form ę oczekują na start w 
V I I I  Wyścigu Pokoju. Jaki» 
rezu lta ty osiągną — okaże się 
na trasie. Tymczasem można 
stw ierdzić, że drużyna nasza 
jest do Wyścigu przygotowa­
na nieźle,

E. ALMALECH

Skład drużyn 
NRD I Rumunii 

na Wyścig Pokoju
W ARSZAW A. Po ostatnim 

wyścigu kon tro lnym  „Scan- 
tea“ , k tó ry  rozegrany został w  
ubiegłą niedzielę w  Bukare­
szcie ustalone zostały składy 
ekip  NRD 1 R um un ii na V I I I  
Wyścig Pokoju.

W drużynie NRD pojadą: 
Schur (kapitan drużyny), 
Reinecke, Funda, Grupp«, 
Melster I I  1 Zabel.

Rum unię reprezentować bę­
dą następujący kolarze: Du* 
mitrescu, . Moleeanu, Istrate. 
Sebe Maxim  i Zanoni.

Za bagatelizowanie nauki 
i niewłaściwą postawę osobistą 
Marek Petrusewicz 

zdyskwalifikowany
W ARSZAW A, 

sekcji sportu 
G K K F wydało jnastępujący 
komunikat zatwierdzony przez 
prezydium G KKF. „Wobec sy­
stematycznego bagatelizowa­
nia przez M arka Petrusewicza 
nauki w szkole I niewłaści­
wej postawy osobistej, w re­
zultacie czego Marek Petru­
sewicz nie został dopuszczony 
do egzaminu dojrzałości, wo-

; Festiwalowy 
{ Wyścig Kolarski

; »Dookoła Świnia«!

i(
U f N A J B U 2 S Z Ą  n ie d z ie lę , 
ww w  d n iu  1 m a ja  odbę - . 
d z ie  s ię  w  W a rs z a w ie  „ F e s t i - f  

w a ło w y  W yśc ig  K o la rs k i Do- ż 
f o ko ła  Ś w ia ta “ , o rg a n iz o w a n y  i  
^ p rz e z  R edakc ję  „D o o k o ła  \  

Ś w ia ta “  o ra z  Z a rzą d  D z ie ln ic o  f  
i  w y  ZM P ś ró d m ie ś c ie  z o k a z ji  i  
f V  F e s tiw a lu  M ło d z ie ży  i S tu - i  
9 d e n tó w  o ra z  V I I I  W y ś c ig u  Po- \  
i  k o ju . ^
i  T ra sa  W y ś c ig u  p rz e b ie g a ć  f  
\  będz io  w o b w o d z ie  z a m k m ę - i  
^  ty m  u lic a m i — Ł a z ie n k o w - a 
f  ską , C z e rn ia k o w s k ą , Szw ole- \  
f  ż e ró w , A g r ik o lą  i a le ja m i f  
\  P a rk u  M ię d z y s z k o ln e g o . W ^ 
f  czayie  ja z d y  z a w o d n ic y  będą i 
r  m u s ie li p o k o n a ć  k i lk a  s p ra w - \  
f  n o ś c io w y c h  p rz e s z k ó d  |ak np. f  
A s trz e la n ie  do ce lu , r z u t  p iłk ą  ^ 

do kosza, ro w e ro w y  s la lo m - a 
f  g ig a n t itp . f

Prezydium f bec notorycznego niedotrry- 
pływackiego mywania przyrzeczeń popra­

wy i zmiany trybu *ycla 
Prezydium sekcji sportu pły­
wackiego G K K F postanawia 
usunąć Marka Petrusewicza * 
kadry narodowej z zakazem 
startów aż do odwołania.“ 

K a ra  na łożona  na czo łow ego  
naszego za w o d n ika , p ie rw szego  
P o laka , k tó ry  w p is a ł się na lis tą  
ś w ia to w y c h  re k o rd ó w  w  p ły w a ­
n iu  je s t bardzo  c iężka . D zia łacze 
p ły w a c c y  d łu g o  za s ta n aw ia li stę 
z a n im  p o w z ię li d ecyz ję . A le  kara  
ja k a  sp o tka ła  P e tru se w icza  je s t 
s łuszna. Z a ró w n o  dzia łacze ko ła  
sp ortow ego  S ta l — Pa f  a w ag w e 
W ro c ła w iu , do k tó re g o  P e truse ­
w ic z  n a le ży , ja k  i a k ty w  nau ­
c z y c ie ls k i. p rz e d s ta w ic ie le  Za rządu  
W o je w ó d z k ie g o  Z M P , W K K F  W ro ­

c ła w . a n aw e t P re z y d iu m  M ie j­
s k ie j R ady N a ro d o w e j w e W ro ­
c ła w iu  czy  o rg a n iz a c ja  Z M P -o w - 
ska na te re n ie  P a faw agu  — k a ­
r a l i  s ię  d rogą  ro z m ó w  i p e rsw a ­
z j i  w y tłu m a c z y ć  Pe tru se  w ieżo  w j 
n ie w ła ś c iw y  sposób ty c ia  i n a ­
k ło n ić  go do p ra c y  nad  u s u n ię ­
c iem  zan ie d ba ń  w  szko le . N ie ­
s te ty  s ta ra n ia  te  p o d e jm ow a ne  w 
trosce  o w y c h o w a n ie  P e tru s e w i-

5

pierwszej ch w ili s tra c ili mowę. 
a następnie zaczęli wysuwać 
swoje „w a ru n k i“ : nie możemy 
wziąć udziału w konferencji.

że przy dobrej w o li
wszystkie k ra je  mogą znaleźć 
płaszczyznę takiego porozumie­
nia.. które przyczyni się do po­
koju. B. RAYZACHER
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, 9  W  W y ś c ig u  m o gą  s ta r to  i
w ać c h ło p c y  w  w ie k u  od 15 Y 
do  21 la t o ra z  d z ie w czę ta  od  f  

ę 16 la t. W a ru n k ie m  d op u s z c z ę - f  
\  n ia  do  W yś c ig u  je s *  b a d a n ie  A 
f  le k a rs k ie  s tw ie rd z a ją c e  d o b ry  \  
ś  s tan  z d ro w ia , ro w e ry  tu r y -  T 
A s tyczn e  t j .  bez s z y ty c h  g u m  f  
a 1 . p rz e rz u te k  o ra z  w y m ie n ię - A 
f  n ie  p rz e d  s ta rte m  m ia s t, w  a 
f  k tó ry c h  o d b y w a ły  się po- ^ 
a p rz e d n ie  Fe s tiw a le  M ło d z ie ży  r  
■ ’ S tu d e n tów . D łu g o ść  tra s y  i

Ś o k rą -a  
d z ie w - \

,  ......o k . 8 9km. a
a S ta rt do  ..F e s tiw a lo w e g o  A
f  W yś c ig u  K o la rs k ie g o  D ooko ła  \  
f  Ś w ia ta “  o db ę d z ie  się w  P ar- * 
i ku  M ię d z y s z k o ln y m  w  d n iu  ś 
a 1 m a ja  o g odz . 15. Na J

if  z w y c ię z c ó w  o c z e k u ją  l ic z n e ^  
n a g ro d y , m . in . ro w e r, a p *- ł  
r a t  fo to g ra f ic z n y , k o m p le t i 
c y r k l i ,  w ę d k a , k s ią ż k i, d y n io - i  
m y  itp . Po z a k o ń c z e n iu  W vś- *  
c ig u  z a w o d n ic y  w ezm ą u d z ia ł^  

l  w  a t ra k c y jn y m  fe s ty n ie  J

ł  •  Zgłoszenia zawodników ł
{łtkw  R» w a Dr \ i
i  u f ieM iCOWy. ZM P S fó d m io fa e  i
ł m a c w f  * ai - <? ws,<a ,S - I n f o r - ł  
f o d h / r l t - a zb ,.o rl<a z a w o d n ik ó w !)  t  odbędzie s l9 w  dn iu  29 7
a 7n ‘ 7MO ? w lokalu i(  „  Śródmieście przy ul. ił

, i  Marszałkowskiej 18, | piętro. J
« ^  ^  ^  ̂  -V

t  r

cza Jako w zo ro w eg o  sp o rto w ca  l  
jedn o cześn ie  dob rego  uczn ia  1 
dob rego  o b y w a te la  n ie  o d n io s ły  
s k u tk u . W szys tk ie  w y s iłk i  p o d e j-  
m o w a n e  przez a k ty w  s p o rto w y  l  
s z k o ln y  n ie  w p ły n ę ły  na spo­
sób je g o  p ostępow an ia . P e tru so ­
w ie /. uw a ża ł, że je ż e li p o tra f i 
b ić  re k o rd y  ś w ia to w e  to  w o ln o  
m u  postępow ać. 1ak m u  sie p odo ­
ba. Dl,atego też ka ra  na łożona na 
czo łow ego  p ły w a k a  P o lsk i p o ­
w in n a  b yć  os trzeżen iem  d la  ty c h  
w s z y s tk ic h , k tó rz y  n ie  chcą 
z rozum ieć , te  b yć  d o b ry m  sp o r­
to w ce m  to za m a ło . T rzeba  być  
Jednocześnie d o b ry m  o b y w a te -

po

^ d|_ ---. -  ,T ZTJTIIV3I
^ żeń, t j .  o k . 16 k m ., d la 
A c.ząt 3 o k rą ż e n ia , t j.\ Um

Szwed Andersen 
wygrał zawody 

żużlowe w Łodzi
Ł O n * . Sgwętfccy *u,.lowCV,

? i~ f? wf >dzema<:h w p W ro c ła w iu , 
5 .®  •; n » !W ca U  na z b y t ro zm ie ­
t l i  „  r - p r *.ybyU do L od z i z m j -  

i ° i . ‘ !n'  anżu n * d c z o ło w y m i za- 
w odn iicam l p o ls k im i

z a m ia r  gości z re a liz o w a ł ś w ię t-  
"  e d yspo n o w a n y  w  ty m  d n iu  
A ndersen , k tó r y  z w y c ię ż y ł w® 
w s z y s tk ic h  w yśc ig a ch  i u z y s k a ł 
ńa jieps7.y czas d n ia  l.ż l.

7  z a w o d n ik ó w  P o ls k ic h  n a jle p ­
szym  b y ł S zw e n d ro w sk i. k tó r y  
u z y s k a ł je d n a k o w ą  ilo ść  p u n k tó w  
z K u p c z y ń s k im  (po 9).

Polscy tenisiści 
zwyciężają w Sofii

S O F IA . Z a m ia s t zapow iedziane-' 
go m ię d zyn a ro d o w e g o  tu rn ie ju  
te n iso w e go  z u d z ia łe m  p o lsk ich  
te n is is tó w  w  S o fii o d b v w a ją  się 
w  dn ia ch  26—28.TV. p oka zy  te n i­
sowe p rz y  czym  nasi za w o d n icy  
w  u  sp o tka n ia ch  d z ie n n ie  w alczą  
r, p ie rw s z y m i dz ies ięc iom a zaw od- 
n :k a m i B u łg a r i i  a z a w o d n iczk i * 
p ie rw s z y m i p ię c io m a  te n is is tk a m i 
B u łg a r i i.
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